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.Nowa Rofonoau wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych, 

p r e n u m e r a t a  w y n o s i :
roesnit. p  Mrocznie. kwartalnie:

24 zł. w a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
38 „ „ 14 7 „ „
30 „ „ 10 „ „ r. n it

32 „ „ 16 „ „ 8 n n

mtesięcente:
2 złr. — et.
3 .  -

1 „ 80 „

N* prowiney:, z pi*e*yuc$ poeztową .
W Pańirwie Nłemi*okiem . . . .
W miejsca ........................
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Jelgii, 

c Tnreyi i unyeh fcraiów
Psjsdyaozy aaasr kMztaje 10 oentiw, z przesyłką paoztawą 1 3  oentiw, 

P re n u m e rM f p r z y jm u je  aie ty lk o  za  c a ły  m  lefrU^.
Uaty i  pieniędzmi i przekazy pieniężna na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
sytnó franco  do Adminiatraeyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne wpp*t_«f> 

tomane nie podiegiję opłacie pueztowój. — Listów  niefrankowanych  n.e przejmuje się, 
R ę k o p ła m O w  n a U * u tcvn ych  R e d '  k r y  a  n ie  z w r a c a .  

j d r e >  B e d a k e y i  1 A d n i n i B t r s c y i  — U l i c a  i w .  J a n a  S r  1 3 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p n y j n a j ą

i  U L l e J s e o i  ą  : Adminiatnc ya „NOWEJ B H  0RMYŁ 1 w szy r L , arzędy pcfczłpwe; 
m i e j s c o w ą :  Administraoy* Nowej Reformy — Magazyn nowofoi P. A. ó r  gara. — Han­
del Nowakowskiej w Suaaenm< ach, — Hcndel Kuk JńiKiflgo w hali Sukiennic, Handel J Bajwa 
przy nliey Grodzkiej' i ŁndwiAi Lego r Kynkn. O g ł o s s e n l a  (Laseri ty) jpzajjmaii Admic’- 
stracya za opratą od mie*aea wiersz droonwn pismem (petit), n  pierw;zy i* .  ió  «t! n  kaw y  
następny raz po 5 eent. H a d e s ł a  J« (na 8 stronnie) dziennu :t od miejsca w iersz . drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d e  „ B e f o r n i y * '  (pr spskta, cyrkularze 
ogłoszejia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowy oh. a 50 cent. 
od ICO egzem, dla miejscowych pre inmerutorów. — NfJeżytośc upras/.* sij n a p r »  d  nadedse  
przekaz1 m pocztowym — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ą  przj jmują:W ‘ I  r  >»w ie Vg. „No­
wej R eform y w fsięgarnllP. H. Rientera (AJtenberęs.); — W  T a r n o w i e  handle. Delong- 
i  Kamila Bauma; — W  R z e s z o w i e  księgarnia J. A. P eilara; — W  P r z e m y ś l a  han­
del Leona Weissa i Spółki; — W  T a r n o p o k u  księgarnia L. G ile:zua. - W  W i e d i r l n
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Prankfnreie nad Menem, Berlinie, Lipsko. Bczyjej 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubonbasiei Nr. 2 , R. _osse (także w Berlici Hamburgu, Ińo- 
nnchinm i Norymberdze.) W  P a r j i n  K.ięgamia L uem oorgs 3 m e des Grands Auguetius

Od Wydawnictwa.
Upraszamy Szanownych Prenumerato­

rów o wczesne nadesłanie przedpłaty, któ­
ra wynosi miesięcznie:
W m ie js c u ...........................1 złr. 8 0  c.
z odnoszeniem do domu 2  złr. 1©  c.
z przesyłkę pocztową . 3f- zlr. — c

Dla dogodności osób przebywających 
w kąpleiacn będziemy wyjątkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nicn 
prenumeratę takie i na dwa trzy, pięć, 
sześć i 8iedm tygodni —  licząc, z prze­
syłką pocztową, po 50 cnt. tygodniowo.

K r a k ó w t 26 lipca
Od dłuższego już czasu w sprawie ko­

lei Północnej głuche milczenie na całej 
linii. Zarówno zwolennicy jak i przeciwni­
cy przejęcia kolei tej na skarb państwa 
milczą zawzięcie. W dziennikach ani śla­
du jaKiejś wiadomości o rokowaniach mię­
dzy rządem a koleją — które przecież 
toczyć się muszą, skoro pierwsza ugoda, 
z zastrzeżeniem parlamentarnego zatwier­
dzenia zawarta, upadła, a w zimowej se- 
syi Rauy państwa nowa ugoda przedłożo­
ną, a więc poprzednio przez akcyonaryu- 
szow z takiem samem zastrzeżeniem przy­
jętą być musi Wszelk’e usiłowania, aże­
by się czegokolwiek o nowych rokowa­
niach dowiedzieć, były bezskuteczne. Sły­
szeliśmy tylko tyle — że przeciwnicy prze­
jęcia kolei Północnej na skarb państwa, 
działający w interesie Towarzystwa a więc 
w interesie finansowej grupy Rothschil- 
dów, mają teraz nowej użyć metody. Oto 
pochwycili om słowa, na ostalniem wal- 
nem zgromadzeniu wypowiedziane przez 
jednego z akcyonaryuszów. iż lepszem 
jest przejęcie na skarb państwa od prze­
dłużenia przywileju na niekorzystnych dla 
Towarzystwa warunkach. Nawrócili się 
przeto — są gotowi oddać państwu tę 
kolej — ale stanie się to pod takiemi wa­
runkami, żeby u zwolenników przejęcia 
na skarb państwa wywołać znowu od­
wrotną argumentacyę: lepsze przedłuże­
nie przywileju od inkameracyi na t a k i c h  
warunkach. Jeżeli takim jest plan poplecz­
ników grupy Rothschiidowskiej, to opie­
ra on się chyba na przypuszczeniu wiel­
kiej naiwności przeciwników. Bo z tego 
że projekt ugody o .nkanieracyę będzie 
może w pierwotnej redakcyi niekorzyst­
nym dla skarbu, bynajmniej nie wynika, 
że on takim być mu s i  a zwolennicy prze­
jęcia na skarb państwa wiedząc dobrze, 
te w całym tym sporze państw jest silniejsze 
od Towarzystwa i że przy wytrwałości ze 
strony ciał reprezentacyjnych zwyciężyć

musi — nie potrzebują wcale kapitulować 
dlatego, że pierwszy projekt będzie nie­
korzystny, lecz mogą śmiało odrzucić go 
i żądać lepszego. Do wygaśnięcia przywi­
leju jest jeszcze przeszło półtora roku 
czasu, dosyć, aby interesom publicznym 
zapewnić zwycięstwo nad prywatnemi.

Dlatego też pogłoskami, iż warunki in­
kameracyi mają być niekorzystne — me 
powinni się odstraszać ci, którzy myśli 
tej bronili. A to tern bardziej, że do licz­
nych w tej sprawie głosów prawdopodo­
bnie przybędzie wkrótce jeden jeszcze, 
głos r e p r e z e n t a c y i  k r a j u .  W biurze 
sejmowem leży niezałatwioną w tej spra­
wie z zeszłorocznej, odroczonej sesyi, 
petycya krakowskiej Izby handlowej. Se- 
sya, która dnia 2 września otwartą bę­
dzie, ma być naprzód dokończeniem ze­
szłorocznej, a następnie ma się przemie­
nić na nową sesyę. Spodziewamy się, iż 
sprawie tak ważnej, jak ta, do której się 
krakowska petycya odnosi, posłowie nie 
dozwolą spaść z porządku dziennego, ale 
postarają się o to, aby ona w dokończe­
niu zeszłorocznej sesyi załatwioną została. 
WszaKże nie jest wykluczonym wypadek, 
że się to nie stanie. Jeżeli referent tej 
sprawy w komisyi nie jest ze sprawozda­
niem gotów, jeżeli się znajdzie ktoś zrę­
czny, co potrafi jak i^  na pozór ważniej­
sze i naglejsze sprawy wysuwać naprzód, 
to łatwo stać się może, iż z porządku 
dziennego tej części sesyi, która będzie 
tylko dokończeniem zeszłorocznej, sprawa 
ta będzie zepchnięta.

Zwracamy na to uwagę krakowskiej 
Izby handlowej, która powinna sobie uwa­
żać to jako punkt honoru, aby nie dać 
upaść sprawie, którą, ona pierwsza poru­
szyła. (Jdyby wypadek powyższy zaszedł, 
wtedy w tej części jesiennych obrad Sej­
mu, która będzie nową sesyą, jużby ze­
szłoroczna petycya Izby krakowskiej na 
porządek dzienny przyjść nie mogła, te­
mu bowiem wprost statut krajowy stoi 
na przeszkodzie. Na ten wypadek przeto 
powinna być w c z e ś n i e  przygutowana 
nowa petycya. która może być tylko po­
wtórzeniem zeszłorocznej, tak, aby weszła 
do biura sejmowego zaraz z początkiem 
nowej sesyi. Izba może już teraz powziąć 
w tej sprawie ewentualną uchwalę, i pre- 
zydyum swoje do ponowienia petycyitu- 
poważnió. Ze zaś wywołanie uchwUfy 
Sejmu w tej sprawie jest koniecznem, do­
wodzić chyba nie potrzeba. Delegacja 
nasza w Wiedniu, dla której solidarność 
z Sejmem jest pierwszym obowiązkiem, 
musiałaby wtedy wytrwać konsekwentnie 
przy powziętej już uchwale za przejęciem 
kolei na skarb państwa — co do której 
niestety nie bez podstawy twierdzono, że

nie na to powziętą została, aby się jej 
wytrwale trzymać do końca.

Gazeta Narodowa zamieszczając podaną przez 
nas wiadomość o uchw ałach, jaLie zapadły w 
Wiednia w sprawie pomucy dla Galicyi — pisze 
co następuje:

„Dokładniejszyc! ^szczegółów o tych uchwałach 
ministerstwa nie mamy. Nie mamy jednak powo­
du powątpiewać o wiarcgodności informacyj No­
wej Befcrm y , zwłaszcza, iż odpowiadają one 
mniej więcej uchwałom, zapadłym na konferen- 
cyach odbytych i pana namiestnika przy współ­
udziale p. marszałka i dra Wereszczyńskiego przed 
wyjazd, m obu dygnitarzy do Wicduia.

„Otóż jeżeli przytoczone powyżej doniesienia są 
prawdziwe, to powiedzieć możemy, iż rząd speł­
n ił, co do niego należało. Nie jest to tyle, ile 
możeby potrzeba, ale w każdym razie zaangażo 
wane będzie państwo sumami znacznemi. Teraz 
kolej na reprezontacyę kraju i na społeczeństwo 
całe postarać się o to , ażeby nie zostały zmar­
nowane dobre inteneye rządu wskutek naszego 
własnego zaniedbania!

„Gdy bowiem udział funduszu państwowego w 
regulacyi wód zawisłym jest od udziału w tej 
sprawie funduszu krajowego i adjacentów, rzecz 
oczywista, że inieyatywa powinna przeto wycho­
dzić z d o ł u ,  od ludności okolic interesowanych 
w regulacyi wód — jak togo przykład chwalebny 
dało obywatelstwo rzeszowskie w sprawie rcgula- 
cyi Wisłoka.

„ Wy d z i a ł y  p o w i a t o w e  i p o s ł o w i e  p o ­
j e d y n c z y c h  o k o l i c  p o w i n n i  w i ę c  z a ­
j ą ć  s i ę  t e r a z  o r g a n i z a c y ą  s p ó ł e k  wo­
d n y c h  d l a  r e g u l a c y i  r ó ż n y c h  r z e k  i 
p o t o k ó w  s z k o d l i w y c h .

„Oto najważniejsza sprawa obecnej chwili!
„Bównież niech nam oędzie wolno przypomnieć 

teraz ponownie utworzenie urzędu technicznego  
z delegatów namiestnictw i i Wydziału Krajowego 
i z odpowiednią liczbą sił inżyniersk ich , bez 
czego ani nawet marzyć n ie można o sprężystej 
akcyi w spraw.e regulacyi wód w naszym kraju. “

Szkoły średnie w Królestwie Polski em
w przeciągu ostatnich lat dwudziestu.

De Russis nil nisi vere.

I.
(Rusyfikacya szkół).

Gdy po stłumieniu powstania w r. 1863 rząd 
rosyjski uznał za stosowne chwycić się względem 
Królestwa Polskiego polityki radykalnej, dążącej 
do zupełnego zlania tegoż z carstwem czyli do 
zupełnej rusyfikacyi kraju, wtedy ofiarą tej poli­
tyki padły jedne z pierwszych — średnie za­
kłady naukowe, tak publiczne, jako też i pry­
watne.

Nowy dyrektor główny, komisyi oświecenia 
(późniejszy kurator) p. Witte i przybyli równo­
cześnie z nim (pod koniec r. 1864) naczelnicy 
dyrekcyj naukowych (w liczbie 10), rozpoczęli 
swą działalność od wzmocnienia w szkołach śre­
dnich języka rosyjsk:ego. czyli, jak się wówczas 
eufemistycznie wyrażano, od „równouprawnienia* 
tegoż z językiem „ojczystym* tj. polskim. Przy 
gorliwości naczelników dyrekcyi i nauczycieli Ro- 
syan sprowadzonych z carstwa, język rosyjski 
wkrótce wziął przewagę nad mnemi przedmiota­
mi szkolnemi, a zwłaszcza też nad językiem „oi-

czystym*, który to ostatni odtąd stopniowo lecz 
systematycznie był doprowadzony do tego stanu 
poniżenia, w jakim się obecnie znajduje.

Niebawem pomyślano też o wprowadzeniu do 
szkół średnich języka rosyjskiego, jako wykłado­
wego. W r. 1866 podzielono szkoły średnie rzą 
dowe na następne kategorye: dla ludności pol­
skiej, rosyjskiej, niemieckiej, litewskiej i grecko- 
unickiej (sic),

Szkołami dla ludności grecku-unickiej nazywa­
no gimnazya w Chełmie, Białej, Siedlcach, li- 
tewskiemi zwały się gimnazya w Maryampolu i 
Suwałkach. Dla Niemców otwarto szkołę realną 
w Łodzi i „szkołę główną niemhcko-ewangeiieką* 
w Warszawie, która obejmowała gimnazyum mę­
skie, gimnazyum żeńskie i seminaryum nauczy­
cielskie. Dla ludności rosyjskiej otworzono w 
Warszawie „gimnazyum rosyjskie* (męskie i 
żeńskie)

Wszystkie inne szkoły średnie w Królestwie, 
miały być przeznaczone dla ludności polskiej. — 
W tak zwanych szkołach litewskich i grecko- 
unickich od razu wprowadzono język rosyjski, 
jako wykładowy dla wszystkich przedmiotów; 
w szkołach dla ludności polskiej i niemieckiej 
był język polski i niemiecki wykładowym, z wy­
jątkiem języka rosyjskiego i historyi wykładanej 
po rosyjsku. W gimnazyum rosyjskiem wykład 
wszystkich przedmiotów odbywał się naturalnie 
po rosyjsku.

Niezadługo, czyli raczej prawie równocześnie 
z tym nowym podziałem zamieniono kilka gi- 
mnazyów polskich (przeważnie na prawym brze- 

|gu  Wisły) na tak zwane „mięszane*, w których 
język rosyjski wprowadzono do w s z y s t k i c h  
przedmiotów jako wykładowy W tych zaś szko­
łach, w których się jeszcze utrzymał język wy­
kładowy polski, robiono przeróżne próby, mające 
przygotować do wjkłaau rosyjskiego jajroio: ka­
zano naprz.emian to ten to ów przedmiot wykła­
dać po rosyjsku, albo lakcyę odbywać ,raz po pol­
sku, drugi raz (tę samą lekcyą) po rosyjsku itp.

Przybycie do Królestwa w r. 1868, ówczesne­
go ministra oświecenia hr. Tołstoja, zadało osta­
tni cios językowi polskiomu Pan minister obej­
rzawszy zakłady naukowe, tak w Warszawie jak 
i na prowincji, powrócił do Petersburga i — 
popełnił wielkie kłamstwo. W raporcie do cara 
oświadczył, iż w czasie pobytu swego w okręgu 
naukowym warszawskim, przekonał się najmo­
cniej o t« ni, że wprowadzenie wykładu w języ 
ku rosyjbkim we wszystkich zakładach nauko­
wych jest nieodzowną koniecznością...

Stało się... W r. J868 na mocy ukazu wpro­
wadzono we wszybtkich szkołach średnich rządo­
wych wykład rosyjski przedmiotów matematyczno 
przyrodniczych, a w roku następnym, takiż wy­
kład wszystkich innych przedmiotów szkolnych. 
Szkole niemieckiej w Warszawie (o której wyżej 
była muwa) pozostawione jeszcze dwuletnie mo­
ratorium, poczem i uo niej wprowadzono język 
rosyjski. Tym sposobem od r. 1871 nie było 
w Królestwie ani jednei szkoły średniej z innym 
wykładem jak rosyjskim, a dawniejszą zasadę >li- 

,vide et impera zartąpiła nowa: viribus un;tis ..
W roku 1869 szkoła główna w Warszawie, 

która przez krótki czas sinego istnienia tak zna­
komite krajowi przyniosła korzyści, przekształ­
coną została na rosyjski uniwersytet. Równocze­
śnie we wszystkich średnich szkoł&ch rządowych 
żeńskich oraz w seuiinaryąch nauczycielskich 
wprowadzono wykład wszystkich przedmiotów po 
rosyjsku, również w prywatnych zakładach tak 
męfekich jak żeńskich. Koroną dzieła były szkoły 
elementarne. Lubo ukaz earski wyraźnie joj ewa. 
że język rosyjski w szkołash elementarnych ma

być tylko w y k ł a d a n y m ,  a nie w y k ł a d o ­
wy m,  to przecież de facto i w nich odbywa się 
nauka po rosyjsku. Zaciekłość rusyfikstorska 
przelała się nawet na allabet polsko-łaciński; ksią­
żki przeznaczone dla szkół elementarnych poczę­
to już przed laty piętnastu drukować grażdanką

Tak tedy w przeciągu 5—6 lat wszystkie szko­
ły od najniższych do najwyższych zostały znisz­
czone, oprócz jednej jedynej, oprócz — Instytu­
tu głuchoniemych i ociemniałych w Warszawie.

Powracamy do średnich zakładów naukowych. 
W roku 1873 wprowadzono nową ustawę dla 
gimnazyów klasycznych, a w r. następnym dla 
szLół realnych. Now» ustawa zadała nowe ciosy 
językowi i narodowości pobkiej. Najprzód bo- 
wiom w nmktórych szkołach zniesiono wówczas 
zupełnie wykład ęzyka polskiego, jako to: 
w Chełmie, Białei, w I-szem (dawniejszem „ro- 
syjskiem*) i w Tl-em gimnazyum (dawriejszyem 
.niemieckiem*) w Warszawie; w innych zaś 
szkołach postawiono go w tak niekorzystnych 
warunkach, iż o pożytecznym wykładzie tego 
przedmiotu mowy być nie może (jak to poniżej 
szczegółowo wykażemy). — Następnie zwinięto 
wów czas kilka szkół powiatowych na lewym 
brzegu Wisły (w Łęczycy. Koninie, Sieradzu, 
w Wieluniu) zamiast je przekształcić w progi- 
mnazya, lub gimnazya. Wszystkie te szkoły by­
ły przepełnione uczniami, gdyż znajdowany się 
w okolicach ludnych i zamożnych wśród ludno­
ści pojmującej potrzebę oświaty. Zwinięcie ich 
było ciosem duttliwym nietylko dla odnośnych 
okolic, lecz i dla całego Kraju, a to z powodu 
przepełnienia wskutek tego innych zakładów nau­
kowych, przepełnienia, które wówczas wzięło 
swój początek, a obecnie doszło do niesłychanych 
rozmiarów. Wreszcie z wprowadzeniem ustawy 
usunięto wszystkich zwicrzcLników pochodzenia 
polsk jgo, acy jeszcze do tego czasu pozostali, 
a na miejsce ich mianowano Rosyan, tak dyre­
ktorów ja inspektorów (t. j. wicedyrektorów). 
Odtąd te dwie najwyższe posady w hierarchii 
gimnazyalnej ni“ są dostępne dla pedagogów po­
chodzenia polskiego.

Powyższy pobieżny szkic historyczny, zdaje się, 
aż nazbyt jasno daje nam poznać tendencyę, któ­
ra kierowała wszjstkiemi krokami rosyjskiej wła­
dzy edukacyjnej w Królestwie, począwszy od r. 
1864 aż do obecnej chwili. Tendencya ta była 
zawsze p o l i t y c z n ą .  Szkoła ma służyó prze- 
dewszystkiem jaku środek rusyfizacyi kraju i 
wszystkie usiłowania skierowano są ku temu, aby 
uczniowie nauczyli się myśleć, mówić i pisać po 
rosyjsku

Stało się nawet haołem wszystkich pedagogów 
przybyłych z dalekiego Wschodu — hasłem wy- 
powi&danem dawniej na głos i z wielką emfazą, 
dzisią! półgębkiem — że jednym celem naucza- 
ria  w szkołach „kraju nadwiślańskiego* powin­
no być gruntowne obeznania się z jęrykiem ro­
syjskim, że przeto tak wykład języką rosyjskiego, 
jak i wszystkich innych przedmiotów do tego 
jednego celu powinien Dyć bkierowany Nie po­
trzeba dodawać, jak niekorzystnie taki nacisk po­
łożony na jeden przedmiot oddziaływać musi na 
inne przedmioty szkolne. Czytelnikowi polskiemu 
zbytecznem wkśe będzie dewodwić, że wykład 
wszystkich przedmiotów szkolnych w języku ro­
syjskim jest jedną l Uajcięzsry-ti krzywd wyrzą­
dzonych narodowości polskiej i sprawie oświaty 
w krąiu. „Jest to — że użyję słów jednego 
z najznakomitszych przedstawiciel* u .uk. polskiej, 
jest to pod względem moralnym — zbrodnia, 
oud względem p. lity^nym  — błąd, pod wzglę­
dem pedagogicznym — nonoeąs! “ (D. n.)

B Y R O N
i niektórzy jego poprzednicy.

Przez

Włodzimierza Spasowicza.

(Ciąg dalszy).

W dziewięć miesięcy później utazał się w mal­
cu 1808 w redagowanjm przez Jeffreya czasopi­
śmie Edimburg Benew  bezimiennj artykuł, w 
którym został niesłusznie i niemiłosiernie schło- 
s*any, w autorze poezyi, niedouczony młodzie­
niaszek, a szczególniej paniczyk. Prawdopodobnie 
krytyka nie pochodziła ani od Jeffrej’a ani od 
lordu Brogham a (ktorego o autorstwo podejrzywał 
Ib ro n ), lecz od całej kliki starszyzny akademic­
kiej, od kilku tutorów w kolegiach obrażonych 
za satyryczne kawałki w poezyach o metodach 
uczenia, egzam.nach i obyczajach uniwersytec­
kich Krytyka zraniła do głębi duszy Byrona i 
obudziła w liryku satyryka o lwich pazurach. 
Wśęiekłość była zimna, tajona, Byron nie po­
kazał, o ile g0 ukoHbj, krytyka, odpłacić posta­
nowił, zmienił tiyb życia i prawie zerwał z Gam- 
bridg em, gdzie czuł. że większość starszyzny i 
kolegów stoi po strome jego zamaskowanych prze- 
ciwnikow. Do Camtiidge przyjechał tylko na 
krotki czas po stopień i pisał do Harness’a : 
„w ma > der by# . diamnie iniusta norerca. sta­
ry beJlam udzielał mi sWlJJ stopień akademicki, 
bo nie mógł inaczej; ty wld8Zi | akio f mugj 
zgrywać nobilis v a n u b “ (M. 79 .

Na pozói życie jego było umiszczę i rozpu­
stne, szczególnie jeśli brać dosłownie strofy 2 1 7 
pieśni (. hild H., gdzie figurują palijskie dziewi­
ce i u rw is . „Sprośnym grzechom i hucznrm 
bie»iadom oddany Nie szukał towarzystwa inne­

go zawodu, jak tylko białogłowy sławy podejrza­
nej i pochlebców wyższego i niższego rodu*. 
Byron bawił, wyemancypowawszy się ostatecz­
nie z pod wpływu matki w Loudynie albo w 
Southwell, odwiedzał jak i koledzy jego buliki i 
teatra, zaprzyj, śnił się z pierwszym londyńskim 
fechmistrzein Jacksonem i nawet woził z soba do 
B r ig h to n  ła d n ą  d z iew cz y n ę  p rzeb ran ą  za c h ło p ­
ca, którą rekomendował znajomym jako swego 
braciszka Gordona. W Newstead, gdzie osiadł w 
jesieni 1808 przed samem dojściem do pełnole- 
tności, sprawowanie się Byrona było bardzo 
ekscentryczne , u wrót trzymano na łańcuchach 
niedźwiedzia i wilka, w sali towarzystwo zajmo­
wało się strzelaniem do celu z pistoletów. Wsta- 
wan° bardzo późno, przy objedzie, zamiast czary 
z klaretem , krążącej w około, służyła czaszka 
ludzka wypolerowana i w srebro oprawna. Go- 
jpi „arz i goście przebierali się czasem za mni­
chów, gospodarz grał rolę opata, zabawne bie­
siad] przeciągały się późno w noc. W tych dzi­
wactwach więcej było ekscentrycznościn iż  roz­
pusty , p-fijskie dziewice były to po prostu dwie 
czy trzy pokojów^ j kucharka rzekomi pasorzy- 
ci i pe ihlóbcy byli to Matthews, Davies, Hudg- 
son i Hobhouse, dobrzy i zacni koledzy w Cam­
bridge, k lku znajomych z Southwell i kilku prze­
wielebnych duchownych z sąsiedztwa. Uczty by­
ły me często. ucztować nie było tak berdzo za 
co, chleb, wmo, węgle — wszystko było na kre­
dyt. Sam zachęcając do jadła > wina, Byron pro­
wadził zawzięcie poczętą w 1807 głodową kura- 
cyę, częściej, niż kiedy odosobniał się, zamyka1 
i kręcił bicz na swoich krytyków, znaną satyrę; 
„English Bards and Scotch Betńewers, na ktorbj 
napisanie użyty był przezeń cały rok 1808.

W styczniu 1809 odbj wała się w Newstead 
uroczystość w feudalnym guście z powodu doj­
ścia młodego dziedzica do pełuoletności: upieczo­

no całego wołu, były tańce dla służącycn i czyn- 
szowników, nie mało whishey i alę wypito ; na 
większą wystawę nie starczyło środaow. ro  ucz­
cie Byron wybrał się do Lendynu, ab; zająć 
miejsce w Izbie lordów i wydruko. u: rękopis. 
Gdy go lord Oarlisle skrzywdził, odmawiając 
swojej asystencyi przy wprowadzeniu go do Izby, 
do satyry wstawiony został ostry doń wystosowa­
ny dodatek W kilka dni po tej ceremonii (któ­
ra odbyła się 16 marca 1809 r.), wyszła ua świai 
satyra, której powodzenie wynagrodziło z lichwą 
doznane upokorzenie, bo wszyscy śmiejący się 
byli teraz po stronie Byiona. Utwór ten mógł 
mieć znaczenie tylko chwilowe, a dziś nie po­
siada już żadnego. Bicz satyry pada n i wszyst- 
k.ch tych, którzy w jakikolwiek sposób figurowali 
wtedy na angielskim parnasie i mmli łaskę u re­
cenzentów szkockich, większa część tych ludzi 
dziś całkiem utonęła w zapomnienia fah niektó­
rzy z nazwiska raczej, aniżeli z utworów dziś 
znani, jak naprzykład Wordswnrth, Coleridge, 
jeziorowee czyli lakiści. Satyry n uczył się wido 
czuie u Pope’a i posiada formę wytworną cał­
kiem klasyczną, nie uznaje on nowych, a czci 
i wielbi starych — Pope’a, Drydena, Otwaya, 
pudrujących się i perukowanych mistrzów ;t»rej 
szkoły. Większą część tych , których schłostał, 
Byron późniei przeprosił — i z n.m, się szcze­
rze poprzyjaźmł f W. Scott. Moore, lord Hoiland 
(Fox), lord Melbourne 1 Szermierz wielu innych), 
był oardzo m łody, bardzo niewprawny, ale gta- 
ła w nim krew gorąca, krwią nabiegały oczy, 
więc szcuką krzyżową puściwszy m łynka, setkę 
osób pokiereszował, dając dowody, Ze umie łajać 
i ma co niemiara złości.

Po tej doraźnej pgzeitusyi arcy osobistej i arcy 
prywatnej, nic nie stało na przeszkodzie zamie­
rzonej oddawna podróży na Wschód, która zaję­
ła dwa lata i trzy tygodnie (1809 czerwiec do

lipca 1811). Podróż ta odbyła się ca pieniądze 
pożyczone na wysokie procenta od lichwiarzy, 
W nadziei wygran.a procesu o nieprawnie sprze 
dany przez poprzednika Rochdale.—Lisbona, Śe- 
villa, Cadi\, Malta, brzegi Albanii, Missolungi. 
Ateny, Smyrna 1 Konstantynopol, takie były głó­
wne staeye podróży, w której Byron zetitnął się 
z naturą prawie dziką, doznał r .ezmiernej ilości 
mocnych wrażeń, nocował to w pałacach, to 
pod gołem niebem albo w oborach, obcował je ­
dnego dnia z jakim paszą a drugiego z jakim 
pastuchem (M. 24), wzbogacił wyobraźnię całym 
blaskiem kolorytu gorącego południa i paradował 
nieraz pomiędzy prawie dzikiemi ludżm ., (»a- 
przykład u Ali paszy w Tolepenu w Albanii) w 
fantastycznym haftowanym czerwonym mundurze 
i kapeluszu z pióropuszem i żądał wszędzie dla 
siebie, ;ako dla para Anglii prawie królewskich 
honorów. Od dalszych wycieczek wstrzymany 
brakiem środków pieniężrych, wrócił Byron ńo 
Londynu w pierwszych dniach lipca, bez żadnej 
ochoty, przewidując, że pierwszy, którego spotka, 
będzie prawnik, drugi — wierzyciel, a potem 
cała zgraja węglarzy, czyńszowmkow, komorni­
ków (M, 115).

W pierwszych dniach sierpńia stracił Byron 
matkę i najbliższego przyjaciela 7 Cambridge S. 
Mathews’a , o którym tak się odzywał: „w obec 
mego wszyscy ludzie, Których znałem — pigme­
je ; na wszystkiem, co uczynił albo n ó w ił. leży 
piętno nieśmiertelności* (M 135—137). Doznał 
w.elkiego upadku na duchu „ czuł się całkiem 0- 
samotniouym (unyuided and unfriendcd) i był 
dręczony myślami, które go prześladowały i pó­
źniej (M. 401), że wozystko, co go kocha, g i­
nie , ze wszystkim przynieś! a nieszczęście, że nie 
może utrzymać przy sobie nawet psa. który się 
do niego przywiązał. Z tego czasu datuje testament 
(M. 131), w którym zalecał pognieść siebie obok

pźa Boat8wain’a 1 bez żadnego kosciclneg< obrzę­
du. Ta odrętw.ałość trwała niedługo. Na począt­
ku I 8l 2 r. (29 lutego i 2 marca) uśmiechnęło 
s.ę oń szczęście; otrzymał awa ogromne powo­
dzenia ; jedno w święcie parlamentarnym, drugie 
daleko większe, o dwa dni późniei w świecie li­
terackim. Jedno sprawiła jego pierwsza mowa w 
Izbie lordów, 'z której wróżono (lord Holland, 
Shenaan), że będńe znakomitym mówcą Cho­
dziło o represję masowego niszczenia warszta­
tów w przemj słowy ch hrabstwach Anglii przez 
pozbawionych pracy wyrobników. Jako prawdzi­
wy whig. Byron ujmował się gorąco za tą  -fioy 
częścią, “itóra „nas żj wi i broni i daje możność 
urągać się z całego świata, ale i z " a i  urągać 
się bedzie, jeżeli ją zaniedbacie* i twierdził jako 
sw.adek, że gorzej jest w Anglii aniżeli w Tur- 
eyi i Portugalii. W mowie było dużo deklama­
cji : figurowali Drakon i lord Jefferies, sędzia z 
12 rzeźnikami przysięgłymi i szubienice diego- 
nady i były urągania L i d  leczniczuini środkami 
z ciepłej wody policyjnej i wojskowych lancetów. 
To łatwe powodzenie zabiło w Bjrome mówcę , 
jeszcze wystąpił później dwa razy, ale już mniej 
słuchany zobojętniał i zniechęcił się , a oddał się 
całkiem poezyi. Drugie powodzfenid zawdzięczał 
B jron dwóm pieśniom1 Ohild Harolda, po których 
wydaniu zapisał w swoim me mory a le : I  awoke 
one momtng a found mysc1 famom1). Zatrzy­
majmy się chwilę nad tym dużo obiecującym u- 
tworem. (C. d. n.).

*) obacUiłen1 pjwuego poranku i znalazłem ig sł„ 
wnym.
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(^z) Powszechną — i większą niż warto — 
uwagę zwracają tutaj rewelacye Dukareszckiego 
korespondenta Bohemii znane czytelnikom z prze­
sianego wam wczoraj telegramu. Nie będziemy 
zatrzymywać się przy tej części ich, która mówi 
o tajnym układzie między Rosyą a rumuńską 
partyą opozycyjną w celu obalenia dzisiejszego 
gabinetu Bratiana, w zamian za co opozycyouiści 
rumuńscy z duszą i ciałem sprzedają się Rosyi; 
jest to bowiem wielce charakterystyczny, ale tak 
nie nowy sposób mięszania się caratu do we­
wnętrznych spraw państw ościennych w celu u- 
jar/m ienia icS, że możnaby nazwać go już ste­
reotypowym. Ze w Rumunii snnje się rój agen­
tów rosyjskich, jak i w Serbii, Bułgaryi itd. itd. 
to również nie nowina.

Ciekawsza jest rewelacya o zamiarze Bosyi, 
sięgającym nieco dalej w przyszłość — utworze­
nia federacyi krajów i państw naddunajskich u- 
stroju republikańskiego pod protektoratem Bosyi. 
W skład związku tego miałyby wejść Bumunia, 
Serbia, Bułgarya, Bośnia i Hercogowina a pra­
wdopodobnie także Czarnogóra, choć Bohemia 
jej nie wymióhja. Neue freie Presse powtarza­
jąc te rewdacye, z obowiązku, nakazanego chę­
cią odzyskania debitu pocztowego w Rosyi. po- 
powątpię^ i o lem wszystkiem, choć z słów jej 
widać że właściwie wierzy. Najtrudniej pojąć jej 
federację republikańską pud protektoratem cara. 
Może N . fr. Presse pojmie ją. gdy jej powiemy, 
że republikańska forma rządów państwa, nad 
którem Bosy a chce rozpostrzeć swój „protekto­
rat", najwięcej odpowiada celowi, do którego ten 
protektorat prowadzi. Najtrudniejszą orałaby Ro- 
sya sprawę z państwem takiego samego ustroju, 
co ona sama, z państwem despotycznie monar- 
chicznem, w którem naród byłby ślepo posłu­
szny panującemu i jego rządowi. Gdyby inne 
państwa na wzór Bosyi utrzymywały we wszy­
stkich krajach ościennych agitacye w celach za­
borczych, z pewnością nie pokusiłyby się o roz­
winięcie takiej agitacyi w Rosyi. Łatwiejszą już 
ma Bosya Bprawę w państwach konstytucyjnych, 
jak to widzimy ot właśnie w Rumunii, Serbii i 
Bułgaryi. Najłatwiejszą zaś miałaby w republi­
kańskich, n.e znających uczucia dynastycznego 
nieskrępowanych względami dynastycznemi.

Nie tylko więc wcale nie trudno pojąć prote­
ktorat carski nad federacyą republikańską, lecz 
owszem przyznać trzeba, że tylko przez federa- 
cyę republikańską Bosya dopięłaby celu za je­
dnym zamachom. Ale żeby to pojąć i przyznać, 
na to potrzeba nie bawić się w idealne jakieś 
przypuszczenia o bezinteresowności rosyjskiej, lecz 
trzeba odraza cel caratu mieć na uwadze, t. j: 
zabór.

Idea federacyi państw, krajów, narodów bał­
kańskich i naddunajskich, właściwie także nie 
,est nowa. Może pomożemy organowi kanclerzu 
niemieckiego nawiązać do rewelacyj Bohemii in- 
trygę polską; mimo to wypowiadamy, że jest to 
idea polska. O ile wiemy, pierwszy wystąpił z nią, 
acz nierozwinął jej obszerniej, poseł Uhrzauuw- 
ski W Pismach wojskowo-politycznych (Kraków, 
1871, str. 17), gdzie Austryę uważa za powoła­
ną do wytworzenia tego „związku narodów", w 
którego skład weszłyby Bułgarya, Serbia, Bo­
śnia, Hercogowina, Czarnogóra, oraz Bumonia, 
a który, oparłszy się o Austryą, stanowiłby wał 
przeciw ekspansyjnym, zaborczym dążnościom 
Bosyi. Otóż co Polak pomyślał naprzeciw zamia­
rom rosyjskim, to Bosya przyswaja sobie w swo­
ich celach. Widać, że idea ta — czy z zacho­
waniem, czy z obaleniem tronów, które Bosyi 
oczywiście zawadzają, » Aiiotryi zawadzaćby wca­
le nie potrzebowały — ma w sobie żywotność; 
chodzi tylko u to, kto ją wykona. Zdaje się, że 
właśnie o wykonanie jej współubiegają się teraz, 
mimo wszelkich „przyjaznych* stosunków, Bosy i 
i Ausirya. Kto kogo ubieży?...
mu ^ —

Ziemie polskie.

(Spisek, aresztowania i samobójstwa Bosyan w War­
szawie. — „Miłościwa" wizyta.) 

Doniesienia korespondentów warszawskich do 
dzienników niemieckich i polskich, po za grani­
cami Królestwa wychodzących, w sprawie wy­
krycia rewolucyjnego spisku są niemal jedno­
brzmiące, przybywa w uich jednak pewna ilość 
szczegółów, zupełnie rozjaśniających położenie i 
udowadniających niezbicie, iż jedynie Roeyanie 
braL udział w knowaniach najzupełniej bez po­
mocy Polaków. Samobójstwa oficerów dziwnie je­
dnoczesne z odkryciem spisku, dzienniki warsza­
wskie podają boa żadnych komentarzy, lub też 
me przypisują im wcale politycznego znaczenia, 
Oprócz zabójstwa dwóch oficerów Bosyan Tiszow- 
akiego i Kondratowi, ostatni W aru. Dniewnik 
przynosi lakoniczną wiadomość „Lekarz czwar­
tej pieszej dywizji, doktor medycyny Messer- 
schmidt, zastrzelił się w Bwojem mieszkaniu. — 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma." W tym sa 
mym numerze jest wiadomość o przybyciu do 
Warszawy w najbliższych dniach znacznej ilości 
wojsk, „którym nakazanym był pobyt w obozach 
pod Warszawą". Dziwnie jakoś i nader podejrza­
nie brzmią zarówno samobójstwa wojskowych, 
właśnie w chwili codziennych aresztowań tińfiw- 
jące s ię , jak i owo przybycie wojsk na letnie 
leże, dopiero teraz na schyłku lata, a przynaj­
mniej w porze wcale niewłaściwej do rozpoczy­
nania pobytu w obuzach.

Do berlińskiej National Ztng donoszą, iż liczba 
aresztowanych dochodzi ao siu osób; zaś kores­
pondent Dttcn. Poen. twierdzi kategorycznie, iż 
po uwolniemu czasowo uwięzionych , w obecnej 
chwili przebywa n marach warszawskiej cytadeli 
ogól:m 53 osób, s a m y c h  t y l k o  B o s y a n .  
Pomiędzy uwięzionymi znajduje się mirowy sędzia 
kni. ź Meezczerskij i prokurator okręgowego sądu 
Czy zuryn. Uwięziony sędzia Bardowskij używał 
pomi jilzy Bosyanami jak najlepszej opinii. W chwii 
aresztowania, kiedy inni sędziowie odbierali od 
niego kancelaryę, na zapytanie co go mogło skło 
nić do wzięcia udziału w rewolucyjnych knowa­
niach, miał odrzec: „Cóż chcecie, czy może żebym 
służył dynastyi Romanowów? Już za wiele zno­
simy od niej hańby i niewoli. “

Nut*onal Ztng  donosi, iż kniaź Meszczerskij 
został już uwolnionym. Bardowakij miał mieć u

siebie znaczną ilość dynamitu, co przy okoliczności, 
*ż mieszkał w punkcie miasta, przez który n ie­
zawodnie przejeżdżać musiał car, w najwyższym 
stopniu skomplikowało jego sprawę, czyniąc go 
w oczach żandarmów nietylko przywódcą, lecz 
i ewentualnym sprawcą zamachu.

Ogłoszone przez Nat. Ztg wiadomości nabie­
rają znaczenia ze względu, iż naczelny redaktor 
tego dziennika Fryderyk Dornburg bawi właśnie 
w Warszawie, a jak donoszą miejscowe dzienniki, 
grono warszawskich dziennikarzy zamierza uczcić 
go wspólnym obiadem.

W cytadeli warszawskiej więzieni są, lecz ża­
dnej nie mają styczności z obecnie wykrytemi 
knowaniami, zaliczający się do tak zwanych so- 
cyabstów polskich, marzyciele godni politowania, 
Polacy Wardyński, Marczewski, Popławski i pan­
na Jentys. Sprawa ich dotychczas nie rozstrzy­
gnięta, załatwioną ma być niezadługo.

Pomimo odkrytej sieci spisków, wieści o przy­
byciu cara do Warszawy nietylko że nie ustają, 
lecz owszem potwierdzają się. Pogłoak1 o miej­
scu jego zamieszkania są rozliczne. Utrzymują 
mianowicie, iż nie zamieszka w Warszawie, lecz 
w Skierniewicach, zkąd uda się na Granicę i do 
Aleksandrowa dla widzenia się z cesarzami F ran­
ciszkiem Józefem i Wilhelmem. Do pogłosek 
tych niepodobna przywiązywać żadnej wartości, 
zresztą są one, zarówno jak i wizyta carska w 
Warszawie, zupełnie obojętnej dla Polaków natu­
ry Spodziewać się czegośkolwick, liczyć na po­
prawienie się stosunków, po tyloletninm doświad­
czeniu byłoby prostym dzieciństwem. W każdym 
razie jednak, zamierzone przybycie cara do War­
szawy, różni się tem od innych, iż więcej nie­
pokoi i przeraża spokojnyćh mieszkańców War­
szawy i Królestwa, którzy nie bez słuszności oba­
wiają się, iż rewolucyoniści rosyjscy mogli sobie 
obrać podróż tę na wykonanie zamachu, czego 
właśnie wykryto poszlaki, a co w żadnym razie 
pomimo zupełnego nienależenia Polaków do ru­
chów rewolucyjnych, nie może być dla kraju po- 
myślnem. Dla władz rosyjskich w Królestwie 
utrzymywanie cara w ustawicznej nieufności a 
może i bojaźni przed Polakami jest kwestyą wła­
snego by tu ; wszelkich więc, jak tego były tysią­
czne dowody, używają sposobów, aby nas przed­
stawiać jako buntowników i rewolucyonistów; 
a środków kompromitowania nas mają wiele, dla­
tego iepie oy było , aby car zupełnie zaniechał 
swojej „miłościwej" wizyty.

2  R o s y i .

(Muraszko o niezawisłych dziennikach rosyjskich.)
W prasie rosyjskiej, oprócz wielu pismaków 

dobrze pewno płatnych za denuncyaeye i najnie- 
godziwsze obelgi, któremi wbrew loice i zdro­
wemu rozsądkowi miotają ustawicznie w oczy Po­
lakom i tak nazwanej przez nich „jezuicko-szla- 
checko-polskiej sprawie" znajdują s ię , chociaż 
niestety u niezmiernie małej dotąd liczbie, pu­
blicyści, dla których sekretne polecenie ministra 
lub jakiegokulw lek urzędowego kacyka nie jest 
dogmatem i którzy w ocenianiu polskicn spraw 
i stosunków, starają się Zochować s^d przedmio­
towy. Przeciw tym ludziom spokojnie bez zna­
mienia hańby na czole spełniającym swoje obo­
wiązki, wystąpił wściekle słynny Muraszko, mia­
nujący się rosyjskim Litwinem, to znów litews­
kim Rosjaninem. Wyrzutek ten, na szpaltach Ka- 
tkjwowskich Moskiewskich W^domosti w )stąpił z 
artykułem p. t. „Uzy Polacy dążą do pojednania 
z Rosy-nam. ?* — Zami&at jakiejkolwiek konkret­
nej , chociaż zupełni 3 zbyteczny odpowiedzi, go­
dny współpracownik tajnego radcy Katkowa, roz­
biera działalność uczciwej i bezstronnej części 
dziennikarstwa rosyjskiego, oraz prasy polskiej 
po za granicami caratu i z tego wysnuwa wnio­
sek, iż dziennikarstwo to jest główną tamą upra­
gnionego „pojednania", zupełnie nie mając wyo­
brażenia, iz właśnie on sum i podobni jemu u- 
stawicznie rzucają kość niezgody i wywołują wza­
jemną nienawiść zamiast pojednania, o które Po­
lakom wcale nie idzie.

W ciekawych swoicn ewolucjach pisze on mię­
dzy iChemi: Dziwna rzecz jak pewna część ro­
syjskiej tak zwanej liberalnej prasy, postawiła 
sobie za zadanie, aby w sądach o polskiej spra­
wie koniecznie wprowadzać w błąd swoich czy­
telników i przez fałszywe przedstawianie istotne­
go usposobienia polskich umysłów koniecznie 
przekonywać swoich czytelników, że całe tera­
źniejsze polskie społeczeństwo wyrzekło się wszel­
kich po.itycznych marzeń i szczerze pragnie po­
jednania z Rosyą. Takiej dążności do otumanie­
nia rosyjskiej czytającej publiczności nie można 
nazwać inaczej jak niesumienną. W samej rzeczy 
w ostatnich czasach wyszło na jaw tyle faktów 
i okoliczności, świadczących o nieprzyjaznem u- 
sposobicniu pewnej części społeczeństwa polskie­
go względem Roiyi i „wszysiK.ego co rosyjskie", 
żfc mówić o pojednawczych dążnościach Polaków 
znaczy to sumo, co zamykać oczy na rzeczywi­
stość, aby tem zuchwałej przekręcać prawdę i tem 
bezczelniej głouić fałsz. Prócz tego zagraniczna 
poiska prasa codziennie przynosi nam nowe do­
wody swojej krańcowej nienawiści dla Bosyi. 
Napada ona systematycznie na wszelkie objawy 
życia rosyjskiego zwłaszcza na zachodnim pogra­
niczu, cieszy się zażdem rosyjskiem niepuwodze- 
uiem i z zaciętością rzuca się na tych krajow­
ców, którzy wyrzekłszy się polskich illuzyj, w ja- 
kikolwiekbądź sposób okaz ją  swoje rosyjskie 
przekonania i uczucia. Wszystkie koresponden- 
cye, przesyłane przez rosyjskich Polaków do ga­
zet galicyjskich 1 poznańskich, są przejęte nie­
pomiernym polskim fanatyzmem i tchną głęboką 
nienawiścią t u Rosyanom"

Po takim wstępie pan Muraszko powtarza wy­
powiedziane jaż dawniej przez Szczebalskiego 
zdanie, iż „polskie dziennikarstwo zagraniczne 
teroryzuje Bosyan 1 po rosyjsku myślących Po­
laków", — a wreszcie kończy słowami, ii  „przy­
wódcy polskiej sprawy czynią to tem śmielej, iż 
liczą na współczucie i poparcie Notowiczów Lo- 
ninuw i Spółki". — Gdyby nie zakończenie ar­
tykułu -  niepodobnaby było odgadnąć ukrytej 
a niegodziwej dążności autora tej elukubracyi. 
Wymienione nazwiska właścicieli petersburskiego 
liberalnego dziennika Nowosti, który niejedno­
krotnie mi»ł odwagę wypowiedzieć bezstronne 
a ucz<-iwe zapatrywania na stosunek Polaków 
względem Bosyi, wskazują jasno, juk poziomą i 
nie godną była pobudka całego artykułu, którym

N O W A  R E F O R M A .

usiłuj* Muraszko dyskredytować tych publicystów 
w opinii publiczności rosyjskej, a może nawet 
wywołać intorwencyę władz.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 26 lipca

Telegram, który nas doszedł dziś rano, donosi 
o jednogłośnem przyjęciu przez Sejm morawski 
wniosku Chlumetzky’ego, w sprawie sprawdzenia 
wyboru namiestnika Schoenborna. Wn’osek ten 
ztąd powstał, że sprawozdawca mniejszości Fan- 
dolik, który wnosił o uznanie wyboru, przytoczył 
tak ważne dowody przemawiające za jego ważno­
ścią, iż nawet w lewicy wywołało to wielkie wra­
żenie, a środek Izby wobec tego żadną miarą 
nie mógł glosować za uniew^uieniem. Ghlumetz- 
ky tedy wdał się w sprawę i po wieczorneni 
posiedzeniu klubu środka wpłynął na lewicę, że­
by poparła wniosek jego o ponowne odesłanie 
sprawy tej do komisyi rugów. Lewica widząc, 
że może upaść z unieważnieniem, nolens volens 
przyjęła wniosek Ohlumetzkj’ego — i tem się 
tłómaczy jednogłuśne jego przyjęcie w Izbie.

Z Zagrzebia przygotowywano wycieczkę oso­
bnym pociągiem spacerowy!* do P rag i, celem 
zwiedzeni i czeskiego teatru narodowego. Tymcza­
sem zaszedł fakt owego serdecznego przyjęcia 
Węgrów w stolicy Czech — skutkiem czego kro- 
accy nieprzejednani w guście Starcowicza, wpa­
dli w gniew niepohamowany i tak jak kroackich 
tak też teraz i czeskich przywódców piętnują 
mianem „zdrajców®. — N. fr. Presse nawet 
już doniosła, że skutkiem tego cała wycieczka 
do Pragi nie przyjdzie do skutku, ale zagrzebski 
korespondent do Pólitik kategorycznie temu za­
przecza. Kierujący organ czeski zamieszcza z te­
go powodu uwagi godny artykuł, w którym daje 
dobrą lekeyę Starcewiczowi za jego prawdziwie 
dzikie postępowanie. „Gdyby dr. Starcewicz za­
mierzał powtórzyć tutaj polityczne demonstracye- 
któremi napastuje i poniża Sejm w Zagrzebiu, 
to przekonałby się rychło. Ze złota Praga nie 
jest właściwem miejscem do tak beztaktownego 
postępowania. A to ani do demonstracyi przeow 
Węgrom, ani przeciw kroackie.j partyi narodowej, 
zwłaszcza- pisze Politik dalej, że właśnie p o l i ­
t y k a  u g o d o w a  W ę g r ó w  w o b e c  Kr o a -  
t ó w  j e s t  n a j w a ż n i e j s z y m  z t y c h  p u n ­
k t ó w ,  w k t ó r y c h  M a d i a r z y  t a k  k o r z y ­
s t n i e  s i ę  r ó ż n i ą  o d  n a s z y c h  n i e m i e c ­
k i c h  c e n t r  a l i s t ó  w".

Dzienniki wiedeńskie otrzymują z Berlina na­
stępujący telegram : „Wielu Rosyan, pochodzą­
cych z rożnych miast, przeważnie kupców, agen ­
tów handlowych, studentów — a nawet ludzi 
pożenionych z Niemkami, zostało z Berlina wy­
dalonych — bądź w łagodnej formie tak zwa­
nego „pozwolenia", uprawniającego do przeby­
wania w Berlinie j e s z c z e  przez sześć miesięcy 
lub przez rok, bądź też w surowej formie naka­
zu wyjazdu w przeciągu dwóch lub trzech tygo­
dni pod grozą ciężkiej kary. Sfery policyjne tló- 
maczą krok ten U ty lko  postanowieniem prezy- 
dyum policyi, zapewniając, że ani rosyjski, ani 
niemiecki rząd nie domagał się tego, ani też nie 
wywołały rozporządzenia, względy polityczne albo 
wyznaniuwe. “

„Jeden z wydalonych Bosyan, uczeń tutejszej 
szkoły sztuk pięknych , otrzymał niedawno 300 
marek nagrody za swe zuakomite prace."

Dotąd nie postanowiono urzędownie terminu 
wyborów d o  p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o .  
Kreuzzeitung jednak przypuszcza, że najprawdo­
podobniej odbędą się  w drugiej połowie paździer­
nika, poczem zaraz zwołana będzie sesya parla­
mentarna, aby w tym roku jeszcze załatwić rao 
gła kilka najważniejszych sDraw, przeważnie tych, 
które dla braku czasu spadły z porządku dzien­
nego.

W berlińskich kołach urzędowych mówią o wy­
pracowaniu projektu pomnożenia załóg na okrę­
tach i statkach parowych Niemiec, i poddania go 
pod dyskusyę reprezentacyi narodu. Potrzebę te­
go wykazał w obszernem piśmie naczelnik admi- 
ralizacyi C a p r i v i  i zwrócił uwagę puoliczną na 
ten puukt niemieckiego ustroju wojennego, który, 
iak powiada, jedynie przedstawia się słabo.

W  Wersalu robią już przygotowania do k o n ­
g r e s u ,  który zbierze się zaraz jak tylko w se­
nacie zapadną uchwały w sprawie rewizyi kon­
stytucji, zgodne z uchwałami Izby. Bada mini­
strów postanowiła, że F  e r r y z całą stanowczo­
ścią bronić będzie w senacie art. 8 rządowego 
projektu rewizyi, odnoszącego dę do prawa przy­
zwalania kredytów. Zresztą, jeżeli zechce senat 
nie wiele w pierwotnym wniosLu na swoją ko­
rzyść pozmieniać, a pośredni jakiś, pojednawczy 
wynaleść na to miejsce sposób, rząd podda go 
pod orzeczenie Izby i kompromis będzie może- 
bnym. Gdyby zaś senat bezwzględnie odrzucił 
art. 8, kongres zwoianym nie będzie.

Tymczasem, jak telegramy doniosły, rozpoczęły 
się już te ciekawe rozprawy w senacie. Posiedze­
nie czwartkowe było długie i dość burzliwe. Pierw­
szy zabrał głos W a 11 o n. Powstawał głównie 
przeciwko art. 8, który nazwał „ciosem wymie­
rzonym przeciwko powadze senatu." Kongres pod 
warunkami przez rząd projektowanymi złożony 
uważa jako mogący się wyrodzić w zupełnie re­
wolucyjne zgromadzenie, w rodzaj konwencyi (!). 
„Poniżenie senatu, powiada on, obalenie go a 
wreszcie zniesienie prezyaentury republiki, oto 
co czeka Francyę, jeżeli przyjmiemy plan p. Fer- 
ry’ego, przez konwencję łatwo dojść będzie nam 
do komuny!"

Leon S a y  oświadcza się również przeciw re­
wizyi, a to z powodu, że ma ona czysto polity­
czny charakter. Przypomina, że pierwszy impuls 
do obmyślenia rewizyi francuskiej konstytucji 
dał Gambetta, ale że naówczas nie było jeszcze 
mowy o podporządkowaniu Izby senatorów pod 
władzę deputowanych. Wielki dyktator rozumiał, 
że silny rząd ugruntować można jedynie na pod­
stawie zupełnego równouprawnienia oLu Izb. Dla 
spraw finansowych zaś koniecznem jest, aby obie 
Izby miały w uchwalaniu budżetu równe prawa. 
Jeżeli zaś p. prezydentowi gabinetu chodzi o wzmo­
cnienie' tymi wnioskami własnego stronnictwa, to 
ima się on zaostrej Droni celem przeprowadzenia 
tak małych celów. Wreszcie zapytuje, czy rząd

zamyśla wniosek komisyi senatu w razie przyję­
cia rewizyi Izbie predłożyć.

Odpowiada mu sprawozdawca D a u n h i n ,  wy­
jaśniając, że naród dlatego zwłaszcza życzy sobie 
załatwieuia pomyślnego kwestyi rewizyjnej, gdyż 
ustawę wyborczą dla senatu uważa za tak niedo­
stateczną, iż zmienić ją bądź co bądź należy. 
Rewizya, powiada, jest dziś więcej niż kiedykol­
wiek na czasie, a przyjąć ją  bez zmiany powi­
nien każdy, ktokolwiek pragnie przyczynić się do 
pomyślnego rozwoju kraju i republikańskiej formy 
rządu.

Przemawiało jeszcze kilku senatorów. F  o u r- 
n i e r za rewizją, przeciwko niej zaś S i m o n .  
Ten zaznaczył, że gdyby zamiast sprawy ro wi­
zyjnej kwestyom gospodarczym więcej czasu po­
święcono, większąby ztąd korzyść kraj odniósł. 
Posiedzenie odroczono do dnia następnego.

Do demonstracyi ludowych z okazyi billu re­
formy wyborczej w Londynie przywiązuje prasa 
angielska nie małe polityczne znaczenie. Times 
np. pisze: „Ktokolwiek utrzymuje, że 30.000 
przez miasto przeciągających ludzi nie stanowi 
jeszcze woli ogółu narodu, a to co w Hyde-Par- 
Lu zgromadzenie orzekło, nie jest jeszcze głosem 
całego kraju — ten w części tylko ma słuszność. 
Życzenie rozszerzenia prawa wyborczego jest bez 
wątpienia tak Ogólnem, że nie można uważać go 
jako głos jedynie tych, którzy się głośno za niem 
oświadczyn Najzupełniejsza harmonia pann.,6 mię­
dzy całym narodem a urządzającymi demoDstra- 
cyę, a dowodem tego dziwny spokój, jaki całej 
manifestacyi towarzyszył. Czyż kiedykolwiek zau­
ważyliśmy to, gdy przeciwko sobie stały dwa 0- 
bozy ludowe? Cały kraj jednem tchnie uczuciem, 
jedną żyje myślą, a opozycja w Izbie lordów 
ciężką mieć będzie odpowiedzialność, jeżeli woli 
całej Anglii uszanować nie zechce.

W podobnym duchu wyraża się Daily-News, 
gdy pisze: „Lord Salisbury i jego towarzysze mo­
gą być pewni, że ruch w  Hyde-parku wszczęty 
nie ustanie, aż przywiedzie przeciwników do uzńk- 
nia praw ludu. W całem królestwie urządzać bę­
dą meeting za meetingiem. pochod za pochodem, 
aż wreszcie zamierzony cel się osiągnie. Jeżeli 
Londyn stanął na czele, czyż zdoła się prowineya 
urokowi jego przewodnictwa oprzeć?"

Naturalnie, że konserwatywny Standard nie 
chce nznać politycznej myśli w demonstracyach 
ludowych, a konserwatyści chcą podobno urządzić 
jakąś manifestację ku uczczeniu opozycyi panów, 
aby tym sposobem zatrzeć wrażenie licznych 
zgromadzeń ludowych.

W Leeds, Bristolu, Birmingnam. Acerington i 
po innych miastach głośno burzy się lud i wy­
daje rezolucye podobne do londyńskich, a w tem 
tylko od tamtej donioślejsze, że bezwarunkowo 
domagające się zniesienia przestarzałej władzy pa- 
rowskiej.

K r o n i k a .

K ra k  iw, 26 lipca
Otwarcie feZkoły muzyczne) onzcLiwana we 

.Trześnia b. r., prawdopodobnie ulegnie zwłoce. Po­
twierdza to okoliczność, że do tej chwili nie został 
rozpisanym konkurs ua obsadzenie głównych posad 
w nowej tej instytucyi.

Prezydent Lwowa na pierwszą wiadomość o po 
żarze w Dukli, wysłał z funduszów miojskich sto złr.

Koncertd orkiestr wojskowych na plautacyach, 
pomimo niepamiętnego wyludnienia miasta, znajdują 
zawsze licznych słuchaczy. Szczególniej, gdy popi­
suje się przybyła niedawno z Ołomuńoa orkiestra 
57  pnłku, przez główną aleę trndno jest się prze­
cisnąć, ma mówiąc już o ławkach i wynajmowanych 
krzesłach, które zdobywać trzeba.

W ogrodzie strzeleckim jeżeli pogoda dopisze 
odbędzie się jutro koncert orkiestry pułku 13 pod 
k.ernnkiem kapelmistrza p. Houka Z obfitego pro­
gramu zasługują na wyszczególnienie: Meyerbeera u- 
wertura z „Hugonotów“, Thomasa scena z „Hamleta**, 
Rossiniego finał z „Telia", Chopina Fantazya, Saint- 
Shcus Taniec szkieletów, Liszt Rapsodya (nr. 1).

Na plantatyach około pomnika Lilii Wenedy u- 
stawiono szereg ławek nowego rodzaju. Ozdobne 
kształtem , niemniej są one wygodne do siedzenia.

Cyganie W wędrówce swej przechodzą przez Kra­
ków do Królestwa. Towarzystwo tych wiecznych tu ­
łaczy, z kilkunastu osób złożone, ma pośród siebie 
muzyków, którzy uprzyjemniają wędrówkę i zarabiają 
nawet tym sposobem na utrzymanie rodziny. Wczo­
raj parę takich koncertów dali na przedmieściach 
Krakowa

Statystyka śmiertelności. W tygodniu od 29
czerwca do 5 b. m. umarło według obliczenia na 
rok i 1000 mieszkańców w Krakowie osób 39,3, 
w Warszawie 27,9. w Poznaniu 39,1, we Lwo­
wie 25,7.

Zmarli. Michał Michniewiez, właściciel realuośei, 
adjunkt wyższego sądu zmarł we Lwowie w 65 
roku życia.

Franciszek Dębicki, były dyrektor gimnazyum w 
Piotrkowie, wy ohowaniec szkół krzemienieckich, zmarł 
w Warszawie.

Kaliksl Korwin Kruczkowski, b. dyrektor gimna 
zynm, zmarł we Lwowie.

Wiederi 24 lipca. Liczne grono zamieszkałyoh 
tu Polaków zebrało się wczoraj w salonie restaura­
cji „pod lewkami" na Wiedeniu w celu uczczenia 
opuszozającego Wiedeń wiceprezesa „Przytuliska" p. 
Antoniego Kaczorowskirgo, który pezeniesionym zo­
stał na posadę sekretarza dyrekcji k ilei państwo­
wych do Krakowa.

Bawiono się bardzo dobrze, choć wszysoy byli 
pod przvkrem wrażeniem bliskiej utraty ukochanego 
i czczonego przyjaciela.

Poczciwość bo też to chodząca — ten nasz ko 
chany Antoni. Czy radą, czy czynem — a daleko 
częściej czynem — służył keżdemu rodakowt, który 
do niego zapukał, a zawsze z równą dobrocią i 
cierpliwością.

„Przytulisko polskie" traci niezmiernie wiele z 
odjazdem swego wiceprezesa, bo był od duszą sto­
warzyszenia , a ojcem i opiekunem szukająoych n 

Przytuliska" pomocy rodaków.
Nie było komitetu, wydziału, deputacyi itp. gdzie- 

by nie brał udziału, zawsze mało mówiąo, a wiele 
i szczerze praouiąc. Ale nie koniec zasług, bo oto 
mnóstwo rodaków, zawdzięcza mu posady, a nawet 
piękne stanowiska.

Szereg toastów rozpoozął czcigodny nestor tutej­
szej Polonii pan Antoni Miller, centralny inspektor

Kretów 27 Lipca 1884.

Kolei Karola Ludwika, żegnając długoletniego przy­
jaciela królkiemi a serdeuznemi słowy.

Następnie przemawiali prezesowie „Ogniska", 
„Przytuliska* i „Zgody", podnosząc zasługi Kaczo 
rowskiego około dobra stowarzyszeń. Prezes „Przy­
tuliska" wyraził nadto imieniem i z polecenia pro­
tektora ks. Konstantego Czartoryskiego szczególne 
uznanie za wydatną pracę w stoY/arzyozeniu i izote­
rę ubolowanie z utraty tak zacnego członka

Z wielu innych owaoyj podnieść musimy jeszcze 
deklamacją panny Julii Winterle, która wygłosiła 
bardzo udatny wierszyk okolicznościowy Własnego 
utworu, i przemówienie dziennikarza p. G. Smól- 
skiego, który w bardzo pięknych słowaoh zaznaczył 
działalność Kaczorowskiego, jako Polaka wypełniają­
cego wzorowo swe obowiązki na obcej ziemi, a zwra­
cając się do obecnej na uczcie rodziny jego, pod­
niósł, że opuszcza on Wiedeń w gronie rodziny ści­
ślejszej i szerszej, tj. z lioznem gronem rodaków, 
którym dał chleb i otworzył przyszłość.

Akademik Erazm Górski przemówił w imieniu ze­
branych w komplecie, a obecnych jeszcze w Wie­
dniu aspirantów kolei państwowych, zawdzięczających 
Kaczorowskiemu swoje posady. Przemówienie jędrne, 
a tchnące serdeczną wdzięcznością, wywarło na zgro­
madzonych ogromne wrażenie, a tas w oczach ze­
gnanego, jak i wieln uczestników zabłysły łzy roz­
rzewnienia.

Poważną liczbę 24 toastów zamunął p. Miller 
staropolskiem: „kochajmy się, a nie dajmy się."

Uroczystość, której przebieg był niewymownie ser­
decznym , zakończyła się zaledwie z brzaskiem ju­
trzenki, a jeszcze nie bardzo chciano się rozchodzić.

W sprawie pomocy dh  dotkn.jtych wylewem 
Wisły mieszkańców Królestwa Polskiego, warszaw­
ski korespondent Dziennika Poznańskiego pisze :

„Donosiłem już wam, żn komitet centralny gene­
rała Medema zabionił rozdawać składki komukol- 
wieltoąćź bez pośrednictwa prowincjonalnych komi­
tetów sądowych. — W dniu wczorajszym zaś re- 
dakeye dzienników warszawek oh otrzymały wezwa­
nie o złożenie deklaracyi na to, że wszelkie składki 
w ich kantorach złożone, będą przelane do komite­
tu rządowego. Przed obliczem więc nowego eberpo- 
licmajstra Tołstoja stanęli delegaci dzienników dla 
porozumienia się co do tej oryginalnej zaiste dekla­
racyi. Ostatecznie nie podpisano jej jeszcze, gdyż 
natrafiono na jakieś szkopuły, które mają być usu­
nięte po porozumieniu się generała Tołstoja z za­
stępcą Hurki, Kłiidenerem"-

Pomysłowa zemsta. Znakomity francuski ma­
larz Vernet, jechał raz koleją z Wersalu Jo Paryża 
w towarzystwie dwóch młodych i przystojnych Pa­
ryżanek , które widocznie znając artystę , a życząc 
sobie, aby się przedstawił, umyślnie mówiły o nim 
bardzo pochlebnie, a kiedy środek ten nie skutko­
wał , spróbowały innego, szydząc bez litości z jego 
manier, sposobu ubierania się i puwierzchowności. 
Zirytowany trochę malarz, postanowił się zemścić. 
Kiedy pociąg przejeżdżał przez tunel głośno pocało­
wał swoją rękę, a gdy znów wyjechał na światło 
dzienne, badawczo przypatrywał się Paryżankom, 
które zupełnie umilkły i miały minki bardzo za­
gniewane. Na domiar, wysiadając, z eleganckim u- 
kłunem podziękował im za towarzystwo i oznajmił 
swój żal, iz nie wie, która z nich była łaskawą po 
całować go w ciemności. Zemsta uJała się zupełnie; 
wesołe Paryżanki pogniewały się między sobą nie 
ns żarty, podejrzewając się wzajemnie o całowanie 
malarza.

Na Oświatę kobiet, jeden z zamożnych Bosyan 
w Saratowskiem zapisał 20 OOu rubli i 10 szynków, 
z '[tórych dochód rociny równa się legowanej su­
mie. Tak więc nietylko kapitał, lecz i rozpajanie 
wódką ludności, przyczyniać się ma do szerzenia 
oświaty pośród Rosjanek.

Niemiecki profesor o łzach. Młoda żona pe­
wnego niemieckiego profesora, z powodu gbnrowa- 
tości uczonego mężuka, zalewała się często łzami. 
Przy jednej z takich scen niewzruszony Niemiec 
wyrzekł: „Przestań już płakać, łeż nie można użyć 
do niczego, badałem je chemicznie i wiem, że za­
wierają obok śladów fosforanu wapmowego i chlor­
ku sodowego tylko niepotrzebną wodę".

Pomocnik księgarski posłem. Amerykanin John 
Francis mianowany pobłem Stanów Zjednoczonych 
w Wiedniu, rozpoczął karyerą swoją jako pomocnik 
księgareki. Z biegiem czasu zaawansował na redakto­
ra dziennika Troy Times, a będąc dotyczas jego
właścicielem nadaje mu kierunek stale republikań­
skich przekonań.

Składki. Na ręce prezydenta miasta nadesłała 
Redakcja Czasu dla rybaków zatrudnionych przy 
ratowaniu powodzią dotkniętych ze składek 7 złr. 
Na pom.iik Miokiewicza ze składek 10 złr.

Sprostowanie. Nie ks. przeor Augustyanów, lecz 
ks. Przeor Paulinów złożył na ręce prezydenta mia­
sta kwotę 8 złr. 50 ct na rzecz powodzią dotknię­
tych przedmiesz izan.

Błąd druku. We wczorajszym numerze w arty­
kule „Wykład austryackiego procesu etc." w wier­
szu 13 od góry, zamiast „naukowej pochwały" po­
winno być: naukowej podróży.

Sprawy ttądowe.

^Sprzeniewierzenie).
Wyborną illustracyą nieporządków, istnie­

jących w niektórych naszych sądach powiatowy eh. 
była sprawa roztrząsania dnia 18 b. m. w tutej­
szym sądzie karnym, przed trybunałem składają­
cym się z przewodniczącego r. s. k. Ł o b a c z e w- 
s k i e g o ,  r. s. k. B b n e r a ,  sck. D o ł k o w -  
8 k i e g o  i sekr. F e d o r o w i c z a .  Oskarżenie 
wnosił zast. prok. adjunkt K a l i t o w s k i .

Na ławie oskarżonych zasiada mężczyzna czar­
no ubiany który na pytanie przewodniczącego 
podaje, iż się nazywa Franciszek N o w i c k i ,  
był ayetaryuszem w sądzie pow. w Bochni, lłczy 
lat 32, jest żonatym i ojcem 2 dzieci. Oskarżo­
nym jest o to, iż prowadząc jako dyetaryusz z po­
lecenia naczelnika sądu dziennik podawczy od­
działu cywilnego sądu pow. w Bochni w powyż­
szym charakterze urzędowym kwotę niżej 100 złr. 
zatrzymał i sobie przywłaszczył. Obwiniony F ran­
ciszek Nowicki był zatrudniony w sądzie bocheń­
skim na dwa zawody jako dyetaryusz tj. od ló  
czerwca 1882 do 6 sierpnia 1882 i od 1 paź­
dziernika 1882 do 1 czerwca 1883. Nowicki miał 
sobie powierzony dziennik podawczy cjwilny, a 
nadto załatwiał drobniejsze sprawy egzekucyjne 
i inne tego rodzaju, był więc r e f e r e n t e m .
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Z dniem 1 czerwca został na własne żądanie od 
pełnienia czynności przy sądzie w Bochni uwol­
niony i oddał urzędowanie zatrudnionemu przy 
tymże sądzie dyotaryuszowi Porębskiemu Mani­
pulacja z aktami piemężnemi w sądzie bocheń­
skim była dość wadliwa, (idy strona przyniosła 
pieniądze z podaniem do dziennika podawczego, 
odbierał Nowicki pieniądze i podanie, które za­
protokołowawszy oddawał przełożonemu sądu Jó­
zefowi Cydze; w obecności tegoż wciągał je do 
księgi kasowej, przechowywanej w biurze naczel­
nika, notuwał na akcie pozycyę księgi kasowej, 
pod ktoią pozycyą Cyga umieszczał swój podpis, 
następnie zaś oddawano akt referentowi.

Bównież i pieniądze, Które miały być oddawa­
ne ekspedytowi, a znajdowały się w kasie pod­
ręcznej, dla kontroli ekspedytn z polecenia na­
czelnika Cygi podnosił Nowicki i wręczał prowa­
dzącemu ekspedyt. W czasie tym, kiedy Nowicki 
na Jrugi zawód pracowały w sądzie pow. w Bo­
chni i mia] sobie powierzone prowadzenie dzien­
nika podawczego cywilnego a później także kar­
nego różne kwoty przez strony złożone, zostały 
sprzeniewierzone i tak: a) w dniu 26 maja 1834 
złożył Jan Kowalczyk w sprawie egzekucyjnej 
Franciszka Kujacza i Macieja Kołowicza przeciw 
niemu w dzienniku podawczym sądu bocheńskie­
go kwotę 59 złr. 60 ct. w. a., która to kwota 
ani do księgi kasowej zapisaną nie zootała, ani 
też do kasy nie wpłynęła; b) w dnin 11 kwie­
tnia 1883 złożył Dawid Monderer w sprawach dro­
biazgowych Schachmy Stiela przeciw Bernardowi 
Woisy o 7 złr., tudzież przeciw Józefowi Mrówce 
o lu  złr. 50 ct., koszta sporne w kwocie 4 złr- 96 
ct., które ani do kasy podręcznej nie wpłynęły, ani 
w księgę kasofr ą nie zostały zaciągnięte; c) u iniu 
5 kwietnia 1883 złożyli Dawid Goldstein i Byfka 
Mehi na ręce Nowickiego tytułem kosztów inser- 
cyjnych w sprawach egzekukucyjnych Leisora i 
Majera Mehla kwotę 25 złr. 66 ct., na którą to 
kwotę Nowicki im kwit postawił; kwoty tej je- 
unak, jako złożonej nigdzie nie uwidocznił i do 
aasy podręcznej nie złożył; d) w dniu 20 kwie­
tnia 1883 podniósł Nowicki w sprawie spadko­
wej Elżbiety Wasserak 2° Thiel, 3° Jelonek kwo­
tę 8 złr. 35 ct., którą powinien był wręczyć 
ekspedytorze, lecz tego nie uczjnił.

Obwiniony po odczytaniu aktu oskarżenia wsta­
je, z gracyą kłania się trybunałowi, poprawia 
układ swych czarnych kędziorów i głaszcząc bo­
kobrody oświadcza spokojnie, iż wcale winien nie 
jest. Tłomaczy się w dalszym ciągu, iż gdy w cza­
sie świąt wielkanocnych t. j. 24 macrua 1883 
wyjechał do Tarnowa, a 26 marca 1883 do Bo­
chni powrócił, spostrzegł, że z biurka, w którym 
miał przeszło 1800 złr. pieniędzy, a które miał 
oddać naczelnikowi Józefowi Cydze jako takie, 
które do dziennika podawczego wpłynęły, skra­
dziono mu 54 złr. 74 ct., że później znów skra­
dziono mu ze stolika 10 złr., a nakumec, ie  je ­
szcze inne kwoty skradz.ono z biurka w rozmai- 
tyci czasach. Spostrzegłszy dnia 26 marca 1883 
brak kwoty 54 złr. 74 ct., < .2 drugiego dnia 
oddał naczelnikowi około 1800 złr., które miał 
w stoliku schowane. Wówczas miało mu braku 
wać pieniędzy złożonych i należących do masy 
spadkowej po inspektorze podatkowym Dłucho- 
b»a. - - 2e kwotę 59 złr. 60 ct. złożoną przez 
Kowalczyka, tudzież kwotę 4 złr. 96 ct. złożoną 
przez Monderera odebrał, przyznaje, tłomaczy się 
jednak, że kwoty tąi użył na pokrycie dawniej­
szych deficytów, powstałych z powodu Kradzieży 
pieniędzy z biurka, ta jednak nie wystarczała i 
musiał resztę własnymi uzupełnić funduszam..
0  tych kradzieżach, jak twierdzi, natychmiast do­
niósł naczelnikowi sądu i innym osobom w są­
dzie bocheńskim zatrudnionym. Przyznaje nastę­
pnie, że kwotę 25 złr. 66 ct. odebrał od Gold­
steina, twierdzi atoli, że 10 złr. odebrał od nie­
go tegoż samego dnia Goldstein pod pozorem, 
że kwotę tę osobiście wręczy mającemu odbyć 
komisyę, a resztę przy wystąpieniu ze sądu bo­
cheńskiego oddał Porębskiemu, swemu następcy. 
Co do kwoty 8 złr. 35 ct. z masy Elżbiety Je­
lonkowej, która miała być oddaną ekspeayturze 
na zakupno stępli, to utrzymuje, że odebrawszy 
ją 20 kwietnia 1883 wręczył prowadzącemu pod­
ówczas ckspekyt Porębskiemu, który pieniądze 
te schował do biurka swojego, a następnie zaraz

35 ct. posłał po wódkę. Później krzepiąc 
w oZjLku swe siły w towarzystwie żandarma Ba- 
stera. Porębski kazał sobie przynosić z biurka po 
parę reńskich tai, ie  całą tę kwotę przepił. Pie­
niądze mieli wydać z biórka kelnerowi, 1 tórego 
Porębski z kluczykiem przysłał, woźni Stefanik
1 Wilkosz.

Na szczegółowe pytań... obwinionemu przez 
przewodniczącego, wotautów i prokuratora zadane 
podaje oskarżony, iż miał w ł a s n y  t e r n i o n  
v  sądzie bocheńskim, a skutkiem tego, jako oso­
ba wpływowa Btał się ofiirą intryg osób zazdro­
szczących mu jego stanowiska. Też sam e. jak 
sądzi osoby były sprawcami Kradzieży na jego 
szkodę popełnionych. Gdy się go radca Ebner 
wprost zapytał, kogo o to podejrzywa, wymienił 
Porębskiego, aczkolwiek w (Śledztwie twierdził, 
jak prokurator zaraz skonstatował, ie  go woźny 
Matusiak okradł. Skraść mógł mu Porębski po- 
wjżej wyszczególnione kwoty tylko wtedy, gdy 
obwiniony był na komisyach, gdyż zwykle pierw­
szy do b.ura przychodził a ostatni wychodził. Ja ­

ko dowód na okoliczność, iż Porębski (były ofi­
cer) do kradzieży przyzwyczajony podaje, iż tak­
że kwotę 18 złr na stępie w sprawacn masy 

p. Twardowskiego oddane sobie przywłaszczył. 
Gdy ua wyiaźne pytanie prokuratora obwiniony 
to oamo zeznanie powtórzył, prosi tenże przewo­
dniczącego o okazanie dokumentu należącego do 
sprawy masy Twardowskiego, a na którym 
w s z y s t k i e  stemple się znajdują i za3trz ga so­
bie skutkiem tego po skończonej rozprawie roz­
począć postępowania przeciw Nowickiemu z po­
wodu oszczerstwa. Z dalszych zeznań Nowickie­
go dowiedzieliśmy się o dość oryginalnej mani- 
pulacyi w dzienniku podawczym Sądu bocheń­
skiego. Obwiniony często jeździł na komisyę. 
więc w czasie jego nieobecności przyjmowano tyl­
ko podania ud stron, a wciągano je  dopiero po 
Dowrocie Nowickiego.

Nadto NowicKi był zajęty przy rozprawach są­
dowych, więc wciągał tylko podania pocztą na­
deszło z o s t a w i a j ą c  n i e w y p e ł n i o n e  mi e j ­
s c a  dla ak t, które później strony przynosiły. 
Zeznania świadków przesłuchanych, jako to Jana 
Kowalczyka, Józefa Cygi, naczelnika sądu w Bu- 
chm, Błażeja Porębskiego, woźnych Skwarka i 
Bienieckiego, kancelisty Mostowskiego, oraz po­
szkodowanych Goldsteina i Byfki Mehl, były wy­
soce obciążające dla obwinionego.

Charakterystycznemi były zeznania świadka 
Skwarka, który podał, jak to też i inni świadko­
wie uczynili, iż Nowicki był wielkim pijakiem 
a to dlatego, że żony nie cierpiał i do domu przy­
chodzić nie mógł.

Po zamknięciu postępowania dowodowego za­
orał glos prokurator i w pięknem przemówieniu 
zebr >ł naidokładniej wszelkie szczegóły powyższej 
rozprawy a to nietylko obciążające, lecz i łago­
dzące czyniąc to z wielką zręcznością. Gdy obwi­
niony zrzekł się dalszej obrony udał się trybunał 
do izby obrad, poczem po dłuższej naradzie ogło­
sił przewodniczący wyrok z powodami, według 
którego uznano Nowickiego winnym zbrodni sprze­
niewierzenia z § 181 u. k. i skazano go za to 
w myśl § 182 u. k., przy zastosowan.ii §§ 54 i 
55 u. k., na c z t e r y  m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  obostrzonego jednym postem co 
tydzień oraz w myśl § 369 p. k. na wynagro­
dzenie szkody osobom poszkodowanym, zaś we­
dług § 389 p. k. na zwrot kosztów postępowa­
nia karnego i wykonania kary

Wialoiofc naukowe, literackie i utytym .
— Zbioru ustaw i rozporządzeń administacyjnych 

I. B. Kaaparka, wyszedł zeszyt VII i zawiera do­
kończenie ustaw lasowyoh, ustawy o księgach grun­
towych, o komassacyi, melioracji i wywłaszczeniu 
gruntów, wreszcie ustawę przemysłową ze zmianami 
zaprowadzonemi przez najświeższe nowele.

— Druk pięknej Bowelki Sewera p. t. „Jaga-1 
zakończyła w tyoh dniach G azeta Ucotciku.

— Akwarela Kossaka „Polowanie na czaple" za- 
kupioni w W!rszawie na preminm dla członków 
Tow. zachęty sztuk pięknych, odesłaną została do 
paryskiego zakładu chromolitografioznego Lemericie- 
rów, w którym zamówiono 3000 egzemplarzy re­
produkcji.

Dział ekonomiczny.

Kolej Karoia Ludwika uzyskała już, jak wiado 
mo. przedwstępną koncesyą ( Yorconcession) na bu­
dowę kolei lokalnej z Dembicy do Tarnobrzegu, a 
walne zebranie upoważniło jeszcze w 1883 r. Badę 
zawiadowczą do starania się o właściwą na to kon­
cesję. Minister handlu nie jest podebno przeciwny, 
żąda jednak zmiany projektu o tyle, aby linia ta aż 
do Nadbrzezia tj. do granicy przeciągniętą została 
Tym sposobem nastąpiłoby zbliżenie się do Sando­
mierza , głównej 1 ostatniej przystani rosyjskiej że­
glugi na Wiśle. Przedłużenie to o 20 kikmttrów 
zwiększyłoby koszta oałej linii tak, ii  wynosiłyby 
one około dwóoh milionów złr , które na razie z za­
pasowych funduszów kolei pokryćby musiano.

Kolej północna. Wiedeńska Presse dowiaduje się, 
ie między dyrekcją kolei północnej a kolei Dem- 
blińsko-Dąbrowskiej toczyły się układy co do połą­
czenia tej ostatniej kolei z linią kolei półnoonej pod 
Szczakową. Kolej demblińska zbudowana w r. 1882 
przeważnie w oblaoh strategicznych ma 449 kilome­
trów długości i byłaby już w tym miesiącu otwartą 
gdyby powódź nie była zerwała mostu. .Rezultatem 
układów obu dyrekcji miało być to, że kolej iwu- 
nogroazka oświadczyła gotowość na granicy rosyj­
skiej koło Szozakowy urządzić stację graniczną i 
ładunkową z potrzebnym szerokim torem kolejowym, 
z austryackiej zaś strony ma bjć wybudowane po 
łączenie od Szozakowy do tej stacji rosyjskiej. Ko­
lej północna przygotowuje ju i podobno projekt tego 
połączenia i ma go wkrótce rządowi do zatwierdze­
nia przedłoiyó. Jakie stanowisko zajmie w tej opra­
wie rząd anstryacki dotąd nie wiadomo, zdaje się 
jednak, że będzie to zawisłem od tego, ozy projekt 
rosyjski przedłużenia kolei 1 Zmerinki do Nowoselicy 
lub do innego galicyjskiego punktu granicznego na­
leżycie przeprowadzony będzie, ozem się rząd rosyj­
ski na seryo zajmuje.

Sprawozdanie o żniwach i stanie urodzajów we 
wschodniej Galicyi.

(Dokończenie.)
Mi e s z a n k i  po większej części dobre. Koło Ko- 

zowy, Jagielnioy średnie.
L e i  w powiecie cieszanowskim średni, tudzież 

w okolicach Leezczowatej, rtaljgrodu, koło Rudek i 
Sądowej Wiszni. Zresztą lny przeważnie dobre.

Ko n o p i e  w Cieszanewskiem i Żółkiewskiem, 
pod Kulikowem średnie; w Sanockiom złe. W Prze- 
myskiem dobre, koło Rudek i Sądowej Wiszni śre­
dnie. Zresztą dobre.

K a r t o f l e  zaczynają eję psuć; łodyga już schnie.
Z powodu słoty w porę obrobić nie było można 
W wielu miejscach teraz dopiero kończą podgarty- 
wać, chociaż kartofle już kwitną

B u r a k ó w  będzie mało. Rok w ogóle niepo­
myślny na nie. W Zbarazkiem po częśni przeorano, 
bo muszka zjadła. Koło Kozowy całkiem prawie 
przepadły, gdyż z powodu słoty takie trudno było 
w porę obrobić. Podobnież w powiecie borszczow- 
skini wyginęły z wiosną. W Kołomyjskiem dobre.

K a p u s t y  z nizin nadbrzeżnych, powodzią zala­
nych, woda zabrała ogromną ilość. W innych oko­
licach dobra, bo deszcze jej ełuią.

C h mi e l  pożółkł po nizinach, skutkiem dłuższej 
słoty. W ogóle wszakże jest piękny.

P r o s o  dotychczas złe. Role dżdżyste mu nie 
służą.

T y t o ń  koło Czortkowa, Horodenki dobry; w po­
wiecie borszozowskim średni. W Kołomyjskiem toż 
samo.

S i a n o  po większej części zamulone lub powódź 
zabrała. Wcześnie skoszonego wiele zepsnło się przez 
ciągłe słoty na pokosach lub w kopicach. Pod Ku­
likowem zebrano po dwa wozy z morga łąki.

O t a w a pięknie rośnie.
Wi s z n i e  i o z e r e s z n i e  bardzo średnio zro■ 

dziły, pomimo że kwiatu było wiele. Koło Sienia­
wy, Cieszanowa, Kamionki nienrodzaj na owoce zu­
pełny. W Przemyskiem wis/ni mało; czereszni lep­
szego gatunku jeszcze mniej. Pod Kulikowem i koło 
Krakowca sady obficie zrodziły — koło Sądowej 
Wiszni bardzo skąpo. W Samburskiem źle, w Koło- 
myjskiej jak najgorzej. W ogóle biorąc urodzaj 
mierny.

R o b o o i z n a  podrożała, bo włościanie zajęci ob­
rabianiem własnych ogrodów i pól, nie spieszą się 
na zarobek. W okolicach Sieniawy płacą dzień pie­
szy po 25 ct. w. a. ciągłjr po 1 złr. 80 ct., w po­
wiecie cieszanowskim dzień pieszy 25 — 35 ct. w. 
a., ciągły 2 złr. 50 ct. Koło Kamionki Strumiłowej 
ptaoą konara a 50 ct., żeńoa 40 ot., poganiacza 30 
c t , w starostwie r iwskiem dzień pieszy płacą 25 
ct. i wyżej, oiągły 2 — 3 złr. w. a. Około Wy­
socka nad Sanem kotztuje dzień pieszy 30 — 50 
ct. w. a. Pod Kulikowem płacą od sierpa za dzień 
40 ot. od kopy 3U ot. Pod Krakowcem płacą dzień 
pieszy 20 — 30 ct., ciągły 1 — 1 złr. 60 ct. 
W okolicy Niżankuwio płacą żeńca po 25 — 30 ot., 
kosarza 40 — 50 o t, dzień oiągły 2 — 2 złr. 50 
ot. Pod Przemyślem żeńca 40 ct., dsień oiągły 2 
złr. Koło Sądowej Wiszm, Rndek płacą żeńoa 25 
do 30 ct., dzień oiągły % zii. Koto Chyrowa żeńca 
do 30 —  50 ot., dzień ciągły tylko 1 złr. 20 ct. 
Koło Podhajec płacą dzień pieszy 40 — 50 ct. cią­
gły 1 złr. 20 ct. do 1 złr. 60 ct. W okolicach 
Toporowa, Łopatyna, Radziechowa i pod Glinianami 
płaeą łzień pieszy po 25 c t, o>ągły po 1 złr. W 
Złoozowskiem koło Kniaia dzień pieszy po 40 ct., 
oiągły po 2 złr. W okolicach Zbaraża dzień pieszy 
po 30 ot., ciągły 1 złr. 20 ct. Na Podolu koło 
Bndzanowa, Czortkowa, Kozowy pTacą dzień pieszy 
25 — 40 ct., ciągły 1 złr. do 1 złr. 50 ct. Koło 
Jagielnicy żeńcowi od kopy po 40 ct. W Borszczow- 
skiem kosituje dzień pieszy 30 — 40 ct., ciągły
2 — 3 złr. w. a. Na Pokuciu kosztuje robotnik do 
obsypywania kukurydzy 25 — 35 ct., kosarz 45 — 
55 ct., dzień ciągły 1 złr. 50 ot., pług dwnparowy
3 złr.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 26 lipca. W sprawie g i m n a z j u m  
b u c z a c k i e g o  faktem jest, że ministerstwo po­
leciło dyrekcji tegoż gimnazjum, aby poczyniła 
kroki celem wprowadzenia do gimnazjum profe­
sorów, mających prawną kwalifikacją, w miejsce 
tych obecnie czynnych nauczycieli (zakonników), 
którzy tej kwalifikacji nie posiadają. Zdaje się, 
że do tego faktu redukuje się podana przez 
N. fr. Presse wiadomość o odebraniu Bazylianom 
dyrekcji zakładu.

Wiedeń, 26 lipca. Ponieważ prokuratorya pań 
etwa we Lwowie przeciw wyrokowi w procesie 
M e h  o i f e r a  wniosła zazafenie nieważności, 
przeto m i n i s t e r s t w o  s p r a w i e d l i w o ś c i  
musiało aż do ukończeń. 1 tego procesu o d r o  
c z y ć  ś r o d k i ,  j a k . e  p o d j ą ć  za mi  e r  z a ł  o 
c e l e m  z a s t r z e ż e n i a  p o w a g i  s i a n u  s ę ­
d z i o w s k i e g o  i u r z ę d n i c z e g o ,  k t ó r e  
f a k t a m i ,  w p r o c e s i e  t y m  w y k a z a n y m i  
t a k  c i ę ż k o  j e s t  n a r u s z o n e .

(Z biura koresponaeneyjnego.)
Wiedeń, 26 lipca. Międzynarodowa wystawa 

motorów i narzędzi otwarta została przez pro

tekiora arcyksięcia Karola Lndwika w obecności 
prezydenta ministrów, szefa eekcyi Fiedlera, Dum 
reichera i burmistrza Etze.

Wiedeń, 26 lipca. Wiener Ztng. ogłasza pa­
tent cesarski z d. 22 lipca, zwołujący Sejm przea- 
arulański na 11 Bierpma.

Zmarł tu księgau nadworny Braumueller. 
Berno, 26 lipca. W sejmie oświadczył wczoraj 

(Jblumetzky, iż gdyby komisyi weryfikacyjnej u- 
dzielone były wcześniej szczegóły dostarczone 
przez Fanderlika, a odnoszące się do praw wy­
borczych 53 wyborców z Bisenz, byłoby to wpły­
nęło na jej wnioski. Wyborcy z większej posia­
dłości kierują się tylko sprawiedliwością i ustawą. 
Mówca uprasza, by i lewica postępowała podo­
bnie i wnosi, by komisja weryfikacyjna zbadała 
prawdziwość dat podanych przez Fanderlika i 
aby bez zwłoki zrobiła sprawozdania. Fanderlik 
zaprzecza, iżby prawa wyborcze określać należało 
tylko według ksiąg gruntowych. Dat pierwej nie 
posiadał. Wniosek Podstatzky'ego jest słuszny, 
ponieważ według niego będzie można zbadać tak­
że głosy oddano za Protzkarem. — Weber za­
przecza datom Fanderlika i wnosi unieważnienie.

Przedstawiciel rz^du oświadcza, że dochodzenia 
w tej sprawie nie skończą się przed następną se­
sją, tymczasem sprawozdanie większości zostało 
ogłoszone, i zawiera oskarżenia, których rząd nie 
może pozostawić bez odparcia. Twierdzi, iż zn- 
kwestyonowany wybór namiestnika jest zupełnie 
ważuy, omawia p (Szczególne punkta obszernego 
sprawozdania większości, wykazuje, iż wszystkie 
głosy oddane za namiestnikiem były ważne, i że 
nie zaszła żadna nieformalność. Postępowanie 
władz politycznych było dotąd zawsze jednakie. 
Kończy wykazaniem, iż wybór namiestnika jest 
prawny i ważny.

Starosta Soucek robi uwagę, że rząd w wy­
słaniu urzędnika krajowego widzi wkroczenie w 
zakres jego praw. Byłoby bardzo smutnem, gdy­
by przy każdej kandydaturze namiestnika lub 
ministra odrazu budzić się miało przypuszczenie, 
iż starosta ucieka się do fałszerstw.

Wniosek PodstatZujego odrzucony został 51 
głosami przaciw 44 — wniosek Chlumetzkyego 
przyjęty jednogłośnie.

Berno, 26 lipca. Kluby seimowe postanowiły 
żeby Sejm dzisiaj bez rozpraw akta odnoszące się 
do wyboru namiestnika oddał Wydziałowi krajo­
wemu do zbadania.

Tryest, 26 lipca. Namiestnictwo zaprosiło wła­
dze miejskie do zbierania s k ł a d e k  d l a  of i a r  
p o w o d z i  w G a l i c y i ,  zalecając staranie się, 
by wynik składek był jak najpomyślniejszy.

Petersburg, 26 lipca. Parowiec pasażerski 
„Aniuta" zatonął 24 b. m. wskutek silnej burzy 
na Wołdze, niedaleko od Barmen. Z podróżnych 
zginęło 20 osób.

Paryż, 26 lipca. Senat zamknął ogólną roz­
prawę nad projektem rewizyi po przemówieniu 
Ferry’ego, który przeciw wywodom Juliusza Si­
mona i Leona Say 1 bronił projektu w ogólności, 
szezegółowo zaś uzasadniał potrzebę rewizyi arty­
kułu VIII.

Rozprawa szczegółowa zobtała rozpoczęta — 
jutro jej ciąg dalszy.

Rzym, 26 lipca. Dziennik urzędowy ogłasza 
w dosłownem brzmieniu notę hiszpańskiego mi­
nistra spraw zagranicznych do włoskiego posła 
w Madrycie z d. 22 b. m., w której oświadcza, 
iż ministeryum nie zmieniło wcale stanowiska, 
jakie poprzednie ministerstwa zajęły wobec Włoch 
od chwili ogłoszenia Rzymu stolicą państwa, i 
kończy zapewnieniem o przyjaznych uczuciach 
Hiszpanii dla Włochów. Notę poprzedza rzut ok. 
na przebieg układów w sprawie nieporozumienia 
wywołanego przez Pidala.

Rzym, 26 lipca. Robillant przybył tu wieczo 
rem i konferować będzie z Mancinim przed >0- 
wrotem do Wiednia.

Kair, 26 lipca. Trzęsienie ziemi zniszczyło w 
Massana bardzo wiele domów a okręty rozpró­
szyło po przystani. Mieszkańcy schronili się 
w głąb kraju.

prawy karnej o wrzekomą obrazę ozoi w dniu 28 
ozerwca 188* oświadczyłem, li mię JW. P Prezy­
dent \ WP. Poledniak adjuukt magistratu do wnie­
sienia zażalenia przeciw Kasie Oszczęinośoi a wzglę­
dnie przeciw panu Slękowi namówili. Otóż oświad­
czam pnbliczniei że pogłoska ta jest podłem oszczer­
stwem i wymyśloną bajką, a na dowód prawdziwo­
ści mego twierdzenia powołuję się na świetny 0. k. 
Sąd, świadków obecnych przy rozprawie — a na­
wet na mego przeciwnika pana Slęka. Ghcąc jednak 
wyjaśnić wobec powyższej bezzasadnej pogłoski, co 
mię do wniesiesia rzeczonego zażalenia spowodowało, 
przedstawię cały stan sprawy.

Przed kilku laty zastawiłem w Kasie OBzezędnośoi 
36 aztne akcyi kolei węgierskiej wschodniej (Ostbahn) 
po 200 złr. Gdy wymiana tych papierów nastąpił*, 
którą Kasa Oszczędności przeprowadziła, przyniosła 
mi żona do domu 15 sztuk nowych obligacji po 
100 złr. i kawałek papierń, który miał przedsta­
wiać rachunek, a na którym wypisane były pojedyn­
cza cyfry dla nikogo nie zroznmiałe. Dowiedziałem 
się więc, ii ciężko zapracowany grosz, opłacając zna­
czne procenta i stemple, naraz prawie zupełnie stra­
ciłem, na domiar mego nieszczęścia zarzuciłem tea 
niby rachunek, który depiero przypadkowo odszuka- 
łem. Wtenczas dopiero zacząłem aię wywiadywać, 
jak Rząd rzeczone akcye kolei wypłacał. PonieWal 
rachunku, który posiadałem w ręku nie lozumiałem, 
ponieważ nie miałem dokładnego rachunku, ile ny- 
łem w Kasie Oszczędności winien, i ile Kasa Oszczę­
dności po wymianie obligacyj nowych otriimała, 
przeto napisałem za reoepisem list do pana Slęka. 
jako Dyrektora Kasy Oszczędności, prosząc go uprauj- 
mie, aby mi dokładny rachunek przysłał. — Pan 
Slęk jednak nie był łaskaw odpowiedzieć. Napisa­
łem więc drngi liat za reoepisem zwrotnym le n  i 
tą razą p. Slęk nie czuł aię obowiązanym odpowie­
dzieć mi. Widząc więc, że moje prośby są bezsku­
teczne, ndałem się z moim przyjacielem p. Dntkie- 
wiczem właścicielem realności dc p. adwokata R. J. 
i c ’łą sprawę mu przedstawiłem. Gdy mi p. adwo­
kat przyznał słuszność, postanowiłem wnieść zażale­
nie wprost do Przewodniczącego Wydziału Kasy 
Oszczędności, spodziewając się. ie w ten sposób od­
powiedź otrzymam Zażalenie przeto wręczyłem JW. 
Przewodniczącemu Wydziałowi Kasy, który mi oświad­
czył, że dziś właśnie jest posiedzenie Wydziału Ka­
sy, podanie moje odda Komisyi kontrolującej, a 
krzywdy mi nikt nie zrobi.

Oto jest cały ndział JW. Prezydenta w mojej 
sprawie, który postąpił tak, jak ma sumienie naka­
zywało i podanie przesłał Komisyi kontrolującej. 
Z tego więo wynika, że czując krzywdę, jaką mi 
lekoeważącem postępowaniem wyrządzono, przygnę­
biony nieszczęściem bez żadnej namowy, lecz z oso­
bistego mego przekonania wniosłem prośbę, aby mi 
Kasa Oszczędności dokładny rachunek przedłożyła, 
czego żądać ma prawo każdy obywatel. Gdy więc 
z przedstawionego stanu rzeozy okazuje się bezczel­
ne kłamstwo i potwora rzucona na osobę Czcigo­
dnego i powszechnie słabowanego IW P. Prezy­
denta i WP. Poledaiaka. praeto czołem się w obo- 
u iązkn sprawę tę do publicznej wialutuoSoi podać, 
aby tym sposobem podobnym niegodnym pogłoskom 
ubliiaiącym tym osobom, które poważam i szanuję, 
raz tamę położyć.

Kraków dnia 19 lipca 1884 roku.
Mikołaj Białkom!:*.

Cholera.
(Telegramy Nowej Refotmy.)

Wiedeń, 26 lipca. (Tel. pry w.) Reprezentant 
Austro-Węgier w Rzymie poczynił dziś przedsta­
wienia przeciw zarządzonemu przez rząd włoski 
zamknięciu gianicy od południowego Tyrolu z po­
wodu niebezpieczeństwa, tudzież przeciw kwaran­
tannie dla wszelkich dowozów z Austryi.

Tulon, 26 lipca. Wczoraj przez cały dzień 
zmarło tn na cholerę 13 osób, a w Marsylii 17.

Rzym, 26 lipca. Dziennik urzędowy ogłasza, 
iż na granicy Tyrolu zarządzoną została pięcio­
dniowa kwarantanna.

K o n a  t e l e g r a f i e  n e .

Rubryka „Ncdeełane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E Ś L i l t E .

Jakieś złośliwe indywiduum o bujnej fantazji głosi 
po mieście, ie ja wobec 0. k. Sądu podozaa ror-
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6% Kenta złota węgierska . pa złr. 100
5 „ „ srebrna ; „ .  100
5 „ „ pap. „ „
4 „ Oblg. węg. Ostb z i 37 n w zł. „
— Pożycz, pr. węg. po lOu zrt „
— „ „ . J °  60*ł r „
4% Losy Cisańskie (Theiss Reg.) „

OBLIGI DŚDEMNIZACYJNE 
B% Oblig. indem. Buko wińsku aa słr, 100
6 „ Oblig. indemizao. ualieyj.

„ „ SioŁm«r- ,
3. „ „ Węgiers.

100
100
100
100
100

100
■>0
00

pilicy

8-1 85 
81 70 

108 26 
9; -  

125 — 
135 50 
144 76 
169 25 
168 — 
39 —

122 ?0 
91 96 
88 80 

J02 10 
116 75 
115 60 
114 80

100 75 
iUI 50
101 25 
101 60

96 
n8 Bi 
93 60

81 -  
81 85 

103 40 
96 1 

126 50 
185 75 
145 50 
169 50 
168 60 
41 -

122 35 
92 j< 
88 96 

102 40 
116 -  
116 — 
115 20

101 76
102
101 76]
102 —

KÓŻNE INNE POŻYOZKI.

fs% Lory Doiau Berulir. z 1870 za sztukę 1 
5 „ „ „ „ 1878 „ 1

1 
10 „

Serbskie po 100 franków 
Tureckie po 400 „

LISTY ZASTAWNE.*
4l/, % Listy Boden Ord. allg. 5. zł sa 
8% „ „ „ pr.
6 „ „ Banku hipot. gal.
| „ „ „ „ „ * 10 % P-
6 „ Listy zst. skł. kr. z. w Krak. 18-1.
7 „ „  „ „ „ „  „ 3J'}-
6 - „ „ „ „„ „ 36-1.
4% Listy sst. gal. tow. krd. ziem.
6 „ „ „ Banku ausfr.-węg
4 l/ł% n r ,  „ „

„ „ „ w

słr. 100
„ 100 
„ iod 
„ 100 
„ 100 „ 100 
„ 1° °  
„ 100 
„ 100 , 100 „ 100 

lOO

OBLIGACYŁ PIEKWSZENSTYt A KOLEI.
sa słr. m
„ „ 100 „ „ 100 „ , 100 
. „ 100

Albrechta . ua 300 Ur. 
6 „ Ferdyn. półn. na 300 złr. 
41/, % Kor. L. £m. z 1881300 złr. 
5% &osz.-Bognm. la <00 złr. 
5 „  Lw.-Oier. z 1865 300 złr

lló  -  
101 76
80 -  
20 70

121
97

401
99
97
98 

101

102
100
94

116 -
8D 26
10 90

99 20 
106 76 
100 -  
100 80 
97 -

1*1 60
97 76 

102 10
99 76
98 60 
9U 60

102 60
99 25

102 70 
100 90 
96 80

99 60 
106 86 
100 60 
100 85 
V7 16

5 „ Lw.Cser. z 1878 300 złr. sa itr. 100
5 Moraw.-Szl. O.-B. 800 słr. „ „ 100
6 „ Rudolfa . . na 300 M . „ „ 100
5 „ Siedmiogrods. na 800 złr. „ „ 100
6 „ Lomb. (rwdb.) na 600 fr. aa aatukę 1 
5, 1 ran -Łup I.Em. 806 złr. „ 100 
6 „ Nordosty na 300 złr. za itr. 100

L O S Y .
Kred. dla hand. 1 pr-. u  100 
Klary . . . . na 40
Towor źegl. Dunin u  100 
Iubruek . . . . u  80
Keglewioh . . . . u  10
Krakowskie . . . u  80
Lublańskie . . . .
Ofier (miasta Bndy).
Palfy.......................
Crerwoiego Krzyża . 
i.ierw. Knyża węg..
Rudolfa 
Salm .
Saloburgskie .  . . u  80 
SL Geiois . . . .  u  40 
Stanisławowskie . . na 80
41/* % Tryestyńskie . u  100 
4% „ u  50
Waldsteim . . u  80 
Windisokgnets . . u l .

u

20
40
.u
10
6

10
4«

słr, w. a 
itr. m k. 
słr- w. a. 
Ir. w. a. 
łr. m. k. 

złr. w a 
słr. w. a. 
złr. w. a.
tr m. k. 

tłr. w. a 
złr. w- a 
złr. w. a 
złr. m. k. 
słr w. a 
itr. u  k. 
ifa w. a 
itr. m. k. 
itr. w. a 
itr. m. k. 
ałr. m. k.

98 76 
76 80 

109 90 
97 10 

187 — 
97 701 
96 30

176 26 
46 

115 
19 
19 
18 
28 
41 
88 
18 
6 

19 
64 
81 
48 
88 50

50

188
68
28

99 
77 80 

110 20
97 50 

187 76
98 -  
96 70

176 76

116 -  
19 75

18 80 
H  -  
42 60 
89 85 
1.8 26 
6 95

88 60 
48 60 
24 50 

180 -
89 60 
88 60

AKOYE BANKOWE.
[ % Ijurlolniu..............u  120 itr. 109 — 1 S 26
5 „ Baakwerein Wiener . . .  u  100 złr. 106 30 ltl 60

Kredy* dla handlu i przem. na 160 złr #o4 60 894 90
Crbditbank węg. allg. . u  200 itr, 30b 60 .
Lhnderbank........... na 100 itr. 10ii — iÓ2 86
Amstre-węgiarsk.......... na 600 słr. 857 — 869 —
Uiienbaak ...............u  100 strJlOb 60)105 76

AKOYE KOLEJOWE.
AlfCld Fitme „ . . . .  u  800 słr 
Ferdynanda Nordbahn . . a 1060 „
Francisika Jósefa . . .  u  *0:> „
Karola Lndwika . . . .  u  210 „ 
Kossreko-Bocumińik. na 200 > 
Lw^ko-OzSdowTj-sy ■ -  ■
“{udoiła ■
ednuogioaz. w - • • • “  S? K - iojc Lcn .ahn państwowa u  800 

Ljm Dardy (Stdbabn) u  800 
WALUTY.

Likaty potno ważne ■ ■ • ■ za satnkę 6 74 5 76
-to fcrankówto „ 9 66 9 67

80-te Markówka • • • . . „  „ 11 »f 11 »|
Pol-Impo 7»t* P««o ważne „ 9 94 96
FuntyortwUng......................... 18 181 11 lo
Tni 01 tde liry złoto.........  . u  08 11 04
Bukn«/ wteokie..................  48 2J 48 86
Babio papierowe . . , 106 .  Ul 601*1 75

1-1 „

177 60 
BFW-  
I t 26 
177 76 
148 60 
187 60 
IM 76 
17: 76 
817 10 
147 10

i r  -
8404-
808 60 
17b -  
la t -  
18* — 
181 -  
177 bo 
817 40 
147 40



Kr. 172. N O W A  E  E  F  O R  Al A. Kraków 27 Lipca 1884.

MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Pałac Spiski)

poleca Szanownej P. T. Publiczności M A S Z Y N Y  D O  S Z Y D Ł A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frfster dc Rossmana, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
[f Na lrażdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówicą, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr., według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia pończoch, aparat do robienia dzinrek, wyrabiający 60 dziurek 
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 300 łokci na godzinę, 

Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

Wybór igieł, nici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. 1953 42

Poleca się również pracow nię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych, 

towar doborowy. Gony mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.

■Oonieważ ktoś rozpuszcza wieści, 
- ® - p Mostowski siodlarz pra­
cował u maie jaico prowizor, przeto 
czuję się zniewolonym oświadczyć, 
iż tenże p. Mostowski nigdy u mnie 
nie pracował i nawet go nie znam.

A n d r z ę j  S z k la r s k i .  
siodlarz w Krakowie przy ul. Floryańskiej.

756 1

Zupeme z i ­
szczenie i do­
szczętne wytę­
pienie K uaru 
chów i tak zwa­
nych prusaków 
aż do ostatn:e- 
go śladu, jedy­

nie osiągnąć 
można za po­
mocą

ZA CHERL A
pro-zku kalaruchowego.
Prawdziwy tylko w oryginalnych flaszkach 

z nazwiskiem i mark ( uchtanuą. 571 3 S
N a składzi e utrzymują- w Yr ikonie: Jakób 

Barberowski, Dymi.'1 E^emias, Star.reław Fem- 
tuoh, Wilh J'w r J F s i i  ul. F loryja jik ł F A- 

F  Biuno Autu, JanJauiga, Karol Kirr, 
M. Jawornicki, Michał Karaś, Pr Leuert, Jan 
Mika i  S p , Józef Rydel, F. Sobierajski apt., 
Audrz»j Schnl* spadk., A. r iedlooki apt., An­
toni Suski, A. Skórczewski i Polakiewicz, Konst. 
Wiszniewski apt., J Zaplaulski w B a ł e j .  
id u l?  GTurfor, 1 .  Keler apt.; w B i e l s k u :  J. 
Ame.ler, J. Eiehhom, Rudolf Harock, Henryk 
Hoffmann J6z. Kn»us spadk S. P ieter. Jerzy 
Sutschek; w B r i e ż a u a c h :  Emil Herwy;
w B o c h n i: J. Michnik, d. Niedzielski w lłro- 
h i b y o z u :  Józ. Aithmiiller apt.; Wiktor Racz­
ka apt.; we F r y d a u :  L. Huppe-t, Franc. Pa­
nek. Jao Sikora; w H o r o d e n c e :  M. Axen- 
towicz; w J a r o s ł a w i u :  F. Chrząszcz, H. 
Kanfaumn, Józef Bohm apt ,  J. Lo Iwik * zy- 
mata W isłoezi; w K o ł e m y j i  P. Schultz; 
we L w o w i e :  Franu Ehrlich, Hiiluer i Han­
ke, Jan Justyan, H. Leon fiyzyer, Henryk Mul­
ler, A Mankuwsk:, Sadłowski i .Markiow ez, 
O- staw ,-ichramm, Stan. Wojciechowski; w P r z e ­
m y* [a  M. 0  G*ni. M. Kozłowski, M. Krug, 
Aleką. Mańkowski, w R z e s z o w i e :  S Blu- 
r itr 1 erg J. SońaUter i Sp.; w S a n o k u :  Ro- 
i e t f  Uarth, Jan UozołowBki; w S i r  y n: I e- 
ch «ki i Kosterkiewicz; w T a r n - > w i e :  F. Le­
ż e :-s ik i, W. Miildner i Sp., W. F A. Wie- 

legńrski.

Pożyczki
jiaHypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem b a n ­
t o m  pod firmą J ó z e f  R a p o p o r t  
w  I L r a b o w t e ,  K y n e h  1 3 ,  pod bar- 
dlu kori/stnym i warunkami Zgłoszeni’, 
kapitaliatow mających zamiar lokowania 
kapitałów l a  drugie hipoteki p r z y j m u ­

j e  b o a  p r e t e n s y i .  284 40

H E L E N Y  N O W O L E C K I E I
Kraków, oliea W iśloa Nr. 9. 

Powyższa flrma ułatwia wybór żąda- 
Janych Nancsycietcl- i  Nwłosyeieli, tak 
z kraju, jak i z zagranicy. Mianowicie, 
poszakają posad P olii, odpowiednio uzdol­
nione tak pod względem nauk wchodzą­
cych ir program edukacyjny, jak również 
t jdkładnej znajomości języki.w obcycn, 
»  jeeft fi incuskiego i niemieckiego, ró­
wnież i muzyki

Tndiież Wychowawczynie czyli Bony. 
Polrt, Francuski i Niemki, są d umie­
szczenia. 646 7

w zakładzie stolarskim  
L u d w i k a  S t a s iń s k ie g o ,

plac Szczepański Nr. 9, I piętro,
*' wyrobu własnego:

$redensa 2, krzeseł 24, stoły ja­
dalne 2, dębowe w stylu renesans. 
Czarne garnitury w  stylu Ludwika 

V’, Stoły orzechowe jadalne.
551 8  6

C. K. uprzyw ilejow ana  fa b r y k a  bielizny

M. Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  IV r© 13—I#  w K r a k o w i e  ‘ M

naprzeciw kościoła N. F Maryi,
| poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego g - 
tnnku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bieiizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości po nadzwyczajnie niskich cenach.
- < B  C E K N I U  B —

Koszule w lepszvm gatunku z haftem ręcznym 
złi 3. 3 -7 ", 4 1-25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3-80, 5 1 6 .

feajtkl damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejszi złr. 1 2 0 , z ha­

ftowa* szlarkami złr. 1-80, 2-10, 5! 50 i 3. 
Z barchantu gładkie złr. 1 30 i 1-75. 
haftnwane ozdobne albo okładane piką złr. 

2 50 i 2-75.
spódnice damskie.

Zwykłe od złr 1  60 do 2 , z dobrego szy­
fonu złr. 2-50 do 8  50 

Z haftuwan. wstawkami złr. 3'50, 3'75, 4 i 5. 
Spodnioe z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4 50, 5, 6 , 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, głaik ib , złr. 2 i 2-50. 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3'50 i 3'85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., leps? i złr. 1'50, 

z wstawkami haftów, ud złr. 3'25 do 3'5v, 
z barchanu gładkie złr. i'2U, 175 i 1'90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i  3‘20.
Koszuli1 męzkie.

Z najier szego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładki] , jibo z listewkami zlr. 1*50, 2, 

5u, 2-75 i 3.
Z dob r.g . płótna niiuburskiego albo holend. 

złr. ■%■&<*, 3-50 i 4.
Kalesony męzkie.

Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 
złr. l -25 do 1’40. 

iZ dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2 50.

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym  
gatunku za ‘/, tuzina złr. 1 2 0  do 1 50 . 

Su ik irty  męskie i dam za 6  par złr, i  80 do 2 . 
'/i ‘uzina lnianych chustek do nosa ot. 90, 

1 -2 0 . 1 4 0 , 1-70 du i złr.
*/. tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chbatek <lo m la złr. 2, 2 50, S do 6  

‘ i  tuzina .ngiels. batyst chustek do nosa 
z najmodniejsi brzeg ,mi w różnych kolo 
raeir ot. eO, u  1, 1.20 do 3.

1' SztuK i (3 7  tok. albo 231/, m.) d ibrego 
płótna inianego złr. 6;5u, 7-50, 9, 10 i 12.

I

aztuk (37 łok. albo 23 1/* m.) * / 4  i */. szlą- 
eg płótn ( A  10, 11 5u, 12, 12-50, 13, 

14 f  H
akiegc nfótn < złr 10, 11-50, 12, 12 50,

sztuka (63 ł. albo 39 m.) s / 4  holend. weby 
.  21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka ę63 ł. a lb o  42 m.) •/, i s / 4  prawdzi­
wego rumbursklegc płótna w najlepszym  
gatunku od u . 2 2  do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1  sztuka a / 4  lnianego płótna na 6  przeście­

radeł oaz szwu od złr. 15 do 21.
| -tryton na bieliznę męjką i damską od centów 

2-5 do 50 ct. za .„etr.
| Serwety różnej wielkości od * / 4  do 1 0 / 4  i l e / 4  

jak najtaniój, od 1 5 0 , 2, 4 złr.
| Garnitury inlane do nak.ycia stołn na 6  do 2 1  

osób, wyoor ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.
• , I ' , .  t *

Koszulą damskie.
Z szyfonu złr. 1 1 0 , z haftem wzorów zł*- 1-8-5. 
Z dobrego holenderskiego alt-o nimburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3-20.

' dflelki wybór pończoch damskich białych i kolorowych- jakoteż mezkich skarpetek w ró­
żnych gatunkach I kolor-ich.

[»!» wszelki n nas zakupiony towar ręo/y się, uo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytose. To dobrowolne przez nas ] rzyjute zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny

366 12 20 są bez konkurentki.

Filia: M. BEYEBA i Spółki.
I sk ła l rabryózny towarów płóciennych i  m a. gotowe, bielizny I wypraw ślubnych 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Sąl'tf źtt^ttSie tąiH  Wlyprsnok ślubne,- a kosąforycy typki# udziela się bezpłśfalfe * 1

Karol R y bińslsl
koncesyonowany ńudowniczy,

zamieszkały w K r a k o w i e ,  J P lo r y a & B k a  1. 3 6 ,  odbywszy dzieoięciol ituią 
praktykę w krąja i za granicą, podejmuje się wszelkiego rodzaju robót Wch /dzą- 
eyen w ■'akrts budownictwa i,, lowego, jakc to: wykonania planów na kości iły 
i kaplice, na budynki mii szLalne i gospodarcze, na reko. «rugoye budowli, całko­
wito lu t ozęściewe, spoi sądzenia kosztorysów prowadzenia i dozoru technicznego 
nad robotam , wykonania szacunków, przyrzt kająe interesowanym obok najsumien­
niejszej nracu poprzestać na boi-orarium jąk najutniąrkowi szem. 7 1 5  5 jo

A Y T L M E B E Ł I O Y
przeciw .44 2 8

GRZYBOWI DOMOWEnU
Dra H Zoronci-i! fabrykacyi patentowanej na całe ^aństwo Niemieckie i monarchię 

Auslryaeku-V> -gierską, (klasa 37 dla budowli) w Wiedniu i Magdeburgu.

W Krakowie utrzymuje skład na Galicyę Fr. LENERT
sprzedaje się loeo Kraków po eenie fabrycznej:

Płynny antiinerulion 100 kilo 30 złr
Suchy pojedynczo preparowany 100 „ 20 „

„ podwójnie „ B O  t  30 ,
Dokładny opij sposobu użycia w polskim języku na żądanie bepłatnie się udzieli

Podpisany nadmieniam, że ze wszech stron gdzie użyto antimerulionu, 
otrzymuję pod/.ięKowanie za skuteczność.

JP r. Ł e n e r t .

7 , wysokim szacunkiem

Ludwik Weber
60 6 24 w  K r a k o w i e .
IjmI fumj L 29 irq f i lu  , «4 Biruui".
P o la ć *  aurój m a g a iy n  p o ś c ie l i  w ła s n e g o  w y- 

rob® i s k ła d  ' * '

W y p r a w y  p o śc ie lo w e , k o łd r y  je d w a b n e , a t ł a ­
so w e , k a s z m iro w e  i z a t ła s u  w e łn ia n e g o , m a ­
te r a c e  W w łó s ia  i' a p r ę iy n o w e , p b d u s z k i  z p ie ­
rz a  i w łó s ia , k o łd r y  fla n e lo w e , p ik o w e  i t r y ­
k o t, k a p y  u a  łó ż k a  w  n a jn o w s z y c h  d e s e ­
n ia c h  i m a te r y i .  D e r y  n a  k o n ie  i a n g ie ls k ie  

k o łd r y  p lu sz o w e  do  p o d ró ż y . 
N a jn o w s z e  w a ty  w e łn ia n e  d o  w a to w a n ia  p a ­

le t  d a m s k ic h  i m ę s k ic h .
O aż przyjmuje wszelkie w zakres 

wohodząee zamówienia, tak nowe, jak do 
prterabianitf, które punktualnie wykonywa

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w K R A K O W I! . ,

przy ulięy Krupniczej pod Nr. 7
i I  Szczawnicy, w  dworcu gościnnym,

- -  ; odznaczony
kilkoma maqa' mi z wystaw europejtkioh,

otogrufuj i podług najnowszych wynalazków po 
spiesznych-- obecnie wprowadzonych w pierwszo­

rzędnych Zagładach Europy. 
Reprudnkeye z obrsiów mistrza Jana Matejki, 
jak dgwnież widold Tatr, Pienin, Szozawnioy 1 

Żegiestowa są do nshyala. 633 7 12

ĆA0A0 van HOUTEN
w proszku

zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalnym.
Caeao van Houten jest produkcją nader po­

żywną do polecenia każdej familii, której na po­
żywieniu zdrowem, strawnem, delikatneu i taniem 
żależy.

Poświadczenia najpierwszyeh chemików u le ­
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się:

1 . najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
ud tłuszczu;

2 . niezmierną siłą pożywczą;
3. przyjemnym smakiem i aromatem;
4 . oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 1 0 0  

filiżanek
5. b„rdzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu­

dzież szybkiBm bardzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 39 52)

C. J. van Houten & Zoon
Weesp w H ollłind.yi

w większych ilościach do nabycia na całą Gali­
cyę w ioiuu handlowym

I.  Wentzla w Krakowie

Nagrodę 25 złotych
otrzym,-. ten, który bądź sam odnajdzie, 
bądź poiia wskazówki, za pomocą któ­
rych odnaleziony zostanie p i e s  le g a *  
w i e c  maści, ciemno - brunatnej, który 
zginął dnia }) b, no. Biiżbzych wiedomo- 
ści zasięgnąć można w bowarze J ,  A. 
J o h n a  N y n O n .  752 2 2

S ł o n i n ę  g r u b a  świeżą i starszą 100 kilo 65 złr.
S m a l e c  świeży wieprzowy 100 „ 70 „
S a d ł o  N ta r e  100 „ 65 „

„ n a j s t a r s z e  żółte 100 „ 70 „
(Towar krajowy me zagraniczny)

poleca dom handlowy p„J firmą 745 2 4
Fr. ŁEYEST w Krakowie.

$ p e c y a l i M o m
p o le ca  s ię  g w a r a iito w a n e , d o b rze  leż ą ce

koszule męskie.
Hiale, bez kołnierza i bez mankietów złr 2 .—, 2  50, 3  —

„ „ „ z  mankietami złr. 2 25, 2.75, 3.25
„ z kolnieizem i z mankietami złr. 2.50. 3 .— S.5u
z garniturem iłóciennym  droższe są o 50 et do 1 złr.

Krotonowe  
z pizyszjtym  kołme zem i maukie-ami złr. 2.25, 2.75, 3.50 
z dwoma kołnierzami do prz piuania i

z mankietami złr. < .50, 3. , 4  —
Oxfordowe  

7, przyszytym kołnierzem i mankietami złr 2 50, 3 .—, 3.75 
z dwoma kołuie zawi d l  p z- pi ania i

mankietami złr 2 75, 3 25, 4.25
Za d o k ła d n e  i tr w a łe  w y k o n a n ie  w s z e lk ic h  za­

m ó w ie ń  ręc zy  firm a nasza , c ie szą ca  s ię  d łu g o le -  
tn ie m  u z n a n ic n .

N a jw ię k s z y  sk ła d  Pro f. D ra  ustawa Ja- 
gera  łic ln iancj bielizny norm alnej z o r y g i­
na ln ym  stcm p.eiin :

BEREGZ & LGBL
specyaliści *11? koszul męskich,

“W i e d e ń  I ,  Babenbergerstrasse Nr. I .
Filia i, Schottengasse 6 634 7 52

Pięć medali zasługi 1 list pochwalny!
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalaja mnie 

do podania do publicznej wiadomości, że

P I L I P T O N
■włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyiiu przywraca piękny naturalny kolor. 
PiLpton nie farbuj" leez tylko odmładza wło«y, któr > pod wpływ mi tego znakomitego 

środka odzyskują pierwotną barwę. — Cen- dakonu 1 złr. 50 ent.

15) W A L E W T I N 10 -

najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwćeh ty ;odni wstrzymuje, cebulki wło :we 
wzm aoniai do wy.ii-aizanis i porostu włosow pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedav monę 
poJ działaniem tego środi a pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fla- 

, .< 5 . konn 1  złr. 60 „nt.
H U f r f l ł a  toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, glicerynowe i t. p 
l Y l J r l l ł a  7, różnemi zapachami tak do twarzy, jak do rąk, od 1 0  ent. do i  złr.

A n ł l l l A l l ł H i j l  P i e g i ,  o p a l e n i e  s ł o n e c z n e  i  d z i o b y .  Twarzy 
A U M 1 1 U H L l l l K i  przywraca białość, delikatność i przejrzystość. Cena 2  złr.

P l l d r  H e i a Ś A B f f  b i a ł y ,  c i e l i s t o - r O ż o w y  i  * i d ł t a w y ,  niezró- 
A  U l t l  U o I t t L O U J f  wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie pr7 ■ 
lega do twarzy i czyni ;ad> jó wszelkim wjmaganiom — Pudełko po 60 et., 70 et., 1 złr.

1 - 2 0  i i -60.

Jan Ihnatowicz
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr 3, Filia w Krakowie, Sukiennico 20.

8 2 8 0 /,

O g ł o s z e n i e !
Niniejszem podaje się do wiadomości, że nowo urządzony Zakład 

hydropatyczny w  Krynicy dnia 20 lipca 1884 r. otwartym 
i do publicznego użytku oddanym zostanie.

C. k. Dyrekcya lasów I domen
Lwbw dnia lfi lipca J 884 roku. 736 3 3

J BIELSKA
|  Męzka, damska, dzte- $ 
I cinua przyjmuje się s?
J d o  s z y c ia ,
1  podług najnowszego kroju, oraz wy- r  
^  rabiają się dziurki guzikowe w bie- )  
M liźnie i stanikach. Wiadomość w skła- h  
m dzie maszym do szycia ulica Sw. b  
1  Jana Nr. 5. 755 1 V |

JAN DROZDOWSKI
w Krakowie ul. Floryańska, 18.

SZ LAD FOBTEfflÓffI PIANI
zaopatr. ony w wybór instrumentów z ró­
wnych fabryk po cenach naiprzystępniej- 
szych, z gwarancyą trwałości i dobroci.

Fortepiany używane
p rzyjm u ją  s ię  w  zam ian .

04 4 4

Zmiana lokalu
Skład sukien męskich p. Jędrzejów - 
skiego w  K rakow ie , z dniem 8 
b. m. z Głównego Rynku przeniesiony 
został pod N r. 14 u licy  G rodz­
kiej naprzeciw Magazynu konfekcyi 
damskiej H. Schwarza, o czem zawiada­

miam moich odbiorców. 709 6 6

O O O O O  b o  4 . 0 0 0 0 0 0 0  
0  IV  Z n k  l u d z i e
0 o

o
o
o

njctoiaiK-kiflowpi ieMlm
Y zostającym pod kierunkiem

3 Karoliny Krynickiej
5 w Krakowie
Q kurs nauk w zakresie wyższego Q 
ń  ffimnaźynm dla p»nien rozp> zhie ę

O się 3  września b. i  przy  a 

u l i c y  Ś . Jaub Y r .  1 3 , dom I  
0  Cbwalibogowskicb, 1 piętro, obok v  
ó  Redakcyi „Nowej Reformy". 0
5  686 3 7  rt
5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Solitera m m  z Łlowa
usuwi wpół godziny lekarstwo bez sma­
ku, łatwe do brania i przyjemne. Za Sku­
tek ręCZj się. Cena jednej dawki złr. 6 
ct. 60. Prawdziwego leku dostać no użua 
tylko w St. Georgs Apotheke, Wien V. 
Wimmergabse 33 gdzie należy pm sy- 

ła ć  żamówienia. 4j 24 25 
W  w Krakowio do nabveia w aptece 
" E. Stoku —a.

ja
otwiera z dniem 1 Wrześ­

nia V». r.,

dla PANIEN,
przy ulicy fSw. G e r t r u d y  
Nr. 11, pierwsze pię­

tro. 720 2 7

Zgłoszenia do 15 Sierpnia
w klasztorze &w. Andrzeja 

przy ulicy Grodzkiej.

Z drakami Zwifikowej w Krakowie. OdpowiedjuialBy s&nądoa drukarni: A. S stjkwsal


